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OGŁOSZENIA w Królestwie Pslskisam: 
Zwyczajna: 38 ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
Brome: 5 fen. za wyraz, najmniej 58 fen. 
Badestane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
- Hekralngi: #49 fen. za wiersz pefitowy czteroszpaltowy. 
W dziale kandlneym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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legla 
may niy 


Słowo stało się ciałem. Tępione, jak 
zbrodnia, tłumione jak ognik w prochowni, 


słowo niepodległość stało się iak-- 


tem tak realnym i oczywistym, iż my, zro- 
dzeni w niewoli i skuci w powiciu, za złudę, 
miraż zwodniczy poczytywać to będziemy i 
długo jeszcze niepodobna nam będzie o- 
swoić się pełnia praw i obowiązków wolne- 
go narodu. Długo jeszcze po mrokach wie- 
kowój niedoli ślepić nas będzie nagle zja- 
wiona zorza od wieku śnionej legendy o 
zmartwychpowstaniu. 

Bo czemże istotnie w 122-letnim nieby- 
cie państwowym, od .chwili druzgocącej 
klęski maciejowskiej i rzezi Pragi była dla 

. nas „wolna, nikomu nie. podległa. Polska? 
Zrazu programem małonadziejnym, fata- 
morganą legionowego pielgrzymstwa, potem 
celem autonomicznej armii Kongresówki, 
celem, który nie mógł się ziścić wobec sła- 
bości pozostawionego własnym siłom orę- 
ża, dalej marzeniem, przedmiotem cichych, 
tajnych westchnień zgnębionego narodu a 
litości Europy, wreszcie łzawą A: 
tęsknotą i nakoniec — legendą. 

Legenda o z martwych Ojczyzny pow- 
staniu to ostainia gradacya w formowa- 
niu postułatów przyszłości. Roślinka, któ- 
ra wcześniej czy później zwiędnąć by mu- 
siala, nie znajdując soków odżywczych w 
gruncie, na którym ją zasadzono. Legenda 
fo. echo, które idac- w przestrzeni czasu, co- 
raz słabiej się odzywa, wreszcie nieznacz- 
nie, niezauważone, zamiera. 

"Niepodległości nigdy się naród polski 
nie wyrzekł — to prawda, faktem jest atoli, 
że począł się jej wyrzekać, właśnie przez 
legendarne ujęcie jej istoty. Zresztą jego 
przywódcy, owi „starostowie więzienni*, 
usilnie mn pojęcie takie narzucali. Nie- 
podległość Polski to mił, nieziszczalność, 
program podobłoczny, bardzo pobożne ży- 


cżenie, ale nigdy ociągalna rzeczywistość, 


nic konkretnego. Wzamian jej rzucono 
narodowi piłkę do zabawy politycznej — 
hasło autonomii, coś, co na teraz miało 
być łatwem, a grunt — możliwem do uzy- 
Gkania. I poczęto się bawić tą piłką, gwo- 
li uciesze płytkomyślnej gawiedzi, a obrzy- 
iizenin tej lepszej cząstki narodu, która ży- 
ła i żyć chciała legendą. 

A gdy chwilami legenda o zmartwych- 
powstaniu zdradzała skłonności do przeo- 
brażeń, gdy wyjść usiłowała z serc i tajni 
myślowych i stać się hasłem, dążeniem 
realnem, celem i programem, wówczas nie- 
tylko siepacze urzędowi, ale i owi przy- 
wódcy narodu zwalezali i tępili ją z równą 
fak tamci zawziętością. I ich robota była 


skuteczniejszą, bowiem argumentem ich: 
szczęście narodu, a Środ-- 


kiem walki nie stryczki, kajdany i męczar- 


stało się dobro i 


mie odłąki, lecz ciepłe słowo rodzime. 
Dziś, gdy iści się cud wyzwolenia, nie mo- 
żemy mieć dla nich wyrazów potępienia, 
bowiem wiodła ich na bezdroża słabość, 


Yrzueano na pamiątkę setki chorągiewek pol- 


=mieckiego przy ©. i k. generał - gubernator- 


dów, oraz administracyjnie, którzy są godni 


która i nas chwilami sięgała i sdąiteńle 
ostateczne, które wreszcie połotach i na- 
szym, być może, stałoby się udziałem. 
Mimo to robota ich okropne wydała 
skutki. Wyniki jej na każdym spotyka się 
kroku. „Narodu duch zatruty” objawił się 
już, choćby w owym paroksyźmie zwyrod- 
nienia, jakim się stała możność zwerbowa- 


nia nawet tej garstki straceńców, która pó- 


szła dzielić smuthą dolę Gorczyńskiego... 
To też mimo świadomość całej grozy 
przeżywanej obecnie wojny narodów, za 
błogosławiona dla nas uważać ją musimy. 
W ciągu stulecia niewoli, kraj nasz trzy- 


| krotnie spławił się w krwi ofiarnej i spo- 
wil w PNA: pożarów. w czasie tym roda- 


| rozsat W hiie. | 


Lublin, 6 listopada (T, wł.). — Proklamo- | 


wanie przywrócenia Królestwa Polskiego ob- 
chodzono tu pod każdym względem uroczy- 
ście. Qdezytanie uroczystego aktu odbyło się 
w pałacu wojennego general - gubernatora. 
Po odczytaniu polskiego tekstu przez szefa za- 
rządu cywilnego, generał - gubernator oświad- 
czył dalej: „W tem sposób Monarchowie 
sprzymierzeni zagwarantewali uroczyście od- 
budowę Królestwa Polskiego. Rzeczywistość 
ta nie podlega już żadnej wątpliwości”. Na 
balkonie pałacu wywieszone flagę polską, a 
wojska eddawały honory. Ustawiona przed 
pałaeem orkiestra wejskswa odegrała hymn 
narodowy polski. Nad miastem unosiły się dwa 
latawce, z których ną rozeniuzyazmowany tlum 


skich. Wśród owacyj narodu na wszystkich 
gmachach generał - gubernatorstwa obok flag 
austryacko - węgierskich, wywieszono polskie 
flagi narodowe. Po uraczystości w katedrze 
generał - gubernator, zbrojmistrz Kuk, udał 
się w towarzystwie przedstawiciela rzadu nie- 


stwie de gmachu centralnego komitetu ratun- 
kowego, gdzie zostali przyjęci przez wieepre- 
zydenła Steckiego. General - gubernator o- 
świadczył, iż skazanym na mocy wyroków są- 


ułaskawienia, kara zostanie calkowicie lub 
częściowe zniesioną. . 


| We Lwowie. 

Lwów, 6 listopada (T. wł.). — Wszoraj 

w godzinach wieczorowych x okazyi prokla- 
mowania Królestwa. Polskiego, miała tu miej- 
sce wspaniała maniłestacya,  Boprzedzony 
orkiestrą, grającą pieśni narodowe, przecią- 
gał ulicami tysiączny tłum narodu, który przed 
komendanturą miasta, oraz gmachem sejmu 
krajowego wznosił podniosłe okrzyki na 
cześć zwycięskiego wojska. Przed pomnikiem 
Miekiewicza wypowiedziano płomienną prze- 


mowę. Stąd pochód udał się przed siedzibę 


komitetu narodowego i urządził tam radosną 
manifestacyę. Miasto przybrano bogato fla- 


agmi. 


O a ki m a EW O 0 a a i e kw 


ey nasi kilkakrotnie przelewali krew za 
swoich katów, otrzymując w nagrodę ucisk 
coraz cięższych kajdan. Dziś zaświłała 
nam możność nietylko porachunku za stu- 
letnią katownię, ale nadzieja promienna, że 
każda kropla krwi przelanej nie będzie 
daremną, lecz stanie się lękiem, dłużącym 
nam żywot pełén szczęśliwości, bo wolny 
i niepodległy. 

Polska, która powstaje na pobojowisku 
narodów z morza krwi i łez oceanu, składa 
w lamusie drogich pamiątek legende swo- 
ja o zmąrtwychwstaniu. Poczęła ona żyć 
życiem czynów. Staje do budowy przyszło 
ści, ułna, że żadna siła nie zdoła wydrzeć 
jej skarbu, jaki zdobyła. 


W Krakowie. 


"Kraków, 6 listopada (T. wł). — Z racyi 


a 


proklamowania Królestwa Polskiego i ogło- 
szenia Najwyższego pisma odręcznego w spra- 
wie Galieyi, w dniu wczorajszym miasto ude- 
korowane zostale flagami o barwach miejskich 
i narodowych. | 


| mena 


Croicne w Berlinie. 

Berlin, 6 listopada (T. wl). — „Lokalan- 
zeiger“ pisze: Wiadomość o wielkiem wyda- 
rzeniu w Warszawie zakomunikowały tutejszej 
kolonii polskiej dodatki nadzwyczajne wycho- 
dzących tutaj dzienników polskich, Dodatki 
nadzwyczajne rozdawano przed kościołami ka- 
tolickimi i były one rozchwytywane. Po po- 
łudniu i wieczorem rozdawano dzienniki w 
rozmaitych lokalach, w których, zwłaszcza w 
niedzielę, gromadzą się licznie Polacy. Czy 
Polacy tutejsi uczczą uroczyście w Berlinie ten 
moment dziejowy, dotychczas jeszcze nie usta- 
lono. . Ma się tu wkrótce zebrać zgromadzenie 
przedstawicieli związków polskich Wielkiego 
Berlina, ażeby naradzić się-w tej sprawie. 
Polska ludność Berlina wynosiła przed wojną 
80,000 osób, a obecnie, po obsadzeniu przez 
wojska niemieckie terenów polskich, wzrosła 
dwukrotnie. 


Prasa niemiecka o akele. 

Berlin, 6 listopada (T. wż.). — „Vossische 
Zig.” gani, że kanclerz Rzeszy ogółowi i par- 
lamentowi nie dał uprzednio możności wypo- 
wiedzenia się w sprawie polskiej, a następnie 
ciągnie dalej: „Mamy przed sobą fakty, przy» 
obleczone w kształt gotowy. Musimy przyjąć 
je jako nieodwołalne, i nie możemy teraz już 
wdawać się w dyskusye, które w chwili obec- 
nej moglyby przynieść więcej niezadowolenia 
niż korzyści. Możemy jedynie przypuścić, że 
instancye odpowiedzialne rozważyły całkowi- 
tą doniosłość obranego obecnie rozwiązania, 
i do przypuszczenia tego dołączyć winniśmy 
nadzieję, że w praktyce nie nastąpią zawikła- 
nia i zmiany, jakie w teoryi są możliwe wsku- 
tek obranego rozwiązania sprawy polskiej. 
Życzymy narodowi polskiemu spełnienia jego 
życzeń, 

„Berliner Tageblatt“ odpiera zasadnicze 
zarzuty przeciwko zapadłemu obecnie rozwią- 
zaniu: sprawy polskiej, a w dalszym ciągu pi- 
sze: „Czyż zarzuty, podnoszone w chwili o- 
becnej przeciwko zapowiedzi ukształtowania | 


"się przyszłości polskiej, można odeprzeć w ten 


sam sposób. go tezę tych, którzy zasadniczo 


i w każdym przypadku przekładać są gotowi 
stan dawny nad wszelką inowacyę? Bezwąt- 
pienia, jest to polityka maniiestów nie wytwa- 
rzająca jednak jeszcze wyraźnych stosunków. 
Tutaj, w sprawie taktyki postępowania i my. 
również nie jesteśmy zupełnie wolni od skru- 
pułów. Rozważając strony dodatnie i ujemne, 
przyczyny i przeszkody, dochodzimy do prze- 
konania, że ze wszelkich możliwych ewentnal- 
ności najbardziej pożądana pozostanie utwo- 
rzenie samodzielnego państwa polskiego £ 
wciągnięcia go w słerę wpływów mocarstw 
certralnych. 

„Berliner Lokalanzeiger* pisze: Przez 
ogłoszenie postanowienia, zadecydowanego 
pomiędzy Austryą i Niemcami w sprawie u- 
kształtowania się przyszłości Polski, naród 
polski jeszcze podczas wojny zostanie uwol- 
niony od niepewności, w jakiej znajdował się 
co do swego losu. Że nie zostanie ponownie 
wydany Rosyi, było mu już wiadomem przy- 
najmniej od 5 sierpnia r. b. Dziennik wspo- 


mina oświadczenie, złożone w tym samym 


dniu przez kanclerza Rzeszy w parlamencie. 
Uroczysta zapowiedź nie-rożwiąazywała pytar 
nia, czy sprawa polska rozwiązana zostanie 
przez aneksyę, czy też przez utworzenie noe 
wego państwa. Manifest dał Polakom obecnie 
odpowiedź na to pytanie w sposób zgodny z 
ich- pragnieniami, Czy słuszne oczekiwania 
zostaną spelnione, przyszłość okaże. 

„Deutsche Tageszeitung“ pisze: Nie je 
steśmy zasadniczo przeciwni utworzeniu sa- 
modzielnej państwowości polskiej pa prze- 
wrolach, jakie sprowadziia obecna wojna 
światowa. Ale krok ten wysuwa nietylka po- 
lityczne, lecz również niemieckie sprawy žy- 
ciowe. Czy i jak dalece zostaną one uwzglę- 
dnione, da się zobaczyć, wtedy dopiero, gdy: 
staną się wiadomemi ogólne wpływy woj- 
ny światowej na mapę Europy i potęgę 
niemiecką, oraz gwarancye, jakie są tu 
konieczne ze względu na interesy niemiec- 
kie. Ponieważ obecnie niemożliwem jest 
wniknięcie w momenty decydujące w ocenia 
tej sprawy, musimy tedy dzisiaj zadowolnić 
się wyrażeniem życzenia, by, z jednej strony. 
przynajmniej w pewnej mierze spełniły się 0 
czekiwania, z drugiej zaś by udało się jeszcze 
w następstwie usunąć przynajmniej pewną 
część wątpliwości i skrupułów. 

„Kreuz Zeitung“ pisze: Gdy „Norddeut- 
sche Allgemeine Zeituing* mówi o skrupułach, 
które niejednemu patryocie przeszkodza po- 
witać krok ten z radosnem sercem, przyznać 
musimy, że i my również nie możemy przy- 
swoić sobie powodów, które w dodatku jeszcze 
obecnie doprowadziły do tego postanowienia. 
-Cel krótszych i silnie bronionych granie będą 
i ci również mogli nazwać swoim i uważać 
go za dościgły, którzy nie mogą zgodzić się 
na obetne rozwiązanie i uważają, że osiągnąć 
go można innemi drogami. 

Dziennik kończy słowami: Okoliczność, 
że iutaj uprzedzono znaczną część, nie wol- 
nych od wątpliwości, zagadnień pokojowych, 


| nie pozostanie bez doniosłego wplywu na wi- 


doki ukończenia wojny. Pozostaje czekać, by 
Fiożecii, jakiego będzie on rodzaju. 

„Koelnische Ztg.* dłuższe swe wywody 
kończy następującemi słowami: Spodziewaj- 
my się, że oba te narody, Polacy i Niemcy, 
we wspólnej pracy, której nie zbraknie nam 
wobec okropnych spustoszeń wojny  świało- 
wej, pouczą się rozumieć i oceniać, na co zde- 
cydowały się oba w swej myślącej większości. 
Nie zbraknie pomyślności tej pracy, a pełnie» 
niu jej towarzyszyć będzie donośny okrzyk: 
„deszcze Polska nie zginęła”! 

„Koelnische Volkszeitung“ pisze m. iz 
Powziętą obecnie decyzyę wiłamy  Gzczerze 
jako najlepszą, jaką było można powziąć, a 
zarazem jako jedyną możliwą, w tym stanie 
rzeczy. Spodziewać się należy, że wraz z © 
becną decyżyą Polacy pozyskani zostaną, ostas. 


Nadal Polska na- 


'tecznie dla kultury zachodu. 
ileżeć będzie do związku mocarstw  central- 
nyeh. Również na polu miliiarnem wyciagnać 
należy konieczne konsekwencye. Artykuł koń- 
'czy się słowami: Kto w całej Europie holduje 
- prawd dziwej wolności, kto szczerze uznaje 
"prawo drobnych narodów, ten powitać musi 
życzliwie obecny postępex obu cesarstw. 


0 nrorzystoścach w. faei 

Barlin, 6 listopada (T. wł.). — Eerespon- 
dent specjalny „Vossische Zitz.“ pisze © uro- 
czysteściach warszawskich: Był to wielki i 
piękny dzień, jaki porusza uvezu eia i podnosi 
serea, W którym w staropolskim grodzie kró- 
dewskim, Warszawie, obwieszczono ureczyście, 
że po zgórą słułetnim ucisku Królestwo Pel- 


skie wejdzie znowu do społeczeństwa państw 


> 


europejskich jako samodzielny orzanizm paR- 


stwowy. General von Beseler mówił jak czło- 
wiek, którego niezachwianie przenika pe- 


wność, że to, eo stać się ea, jest debrem i po- 
myślnem dla naszej ojczyzny. Gdyby przeci- 
aniey nasi pewiegzieć mieli, zakonziuńował 
generał - gubernator, że Niemeom potrzeba 
żoinierzy, będzie to dia nas drobnostka, jak- 
kolwiek Polacy zawsze byli starym krajem 
żolnierzy. Głównem jest dla nas wielkie wy- 
darzenie polityczne, które postawi Europę 
"wschodnią w zupelnie innym stosunku wzglę- 
‘dem moearstw, zagrażających nam ed wscho- 
du. Postępek nasz winien nietylko wyjéć na 
Korzyść Polakom, lecz również powinien dać 
przykład całemu światu, że to nie my jesteśmy 
ciemięzcami drobnych narodów, 
pragniemy dać światu debre i 
wy podczas pokoju. 


eraz że my 
mocne pedsta- 


CY 


Prasa anstryacża. 

Wiedeń, 6 listopada (T. wł.). — Cała pra- 
sa Święci powstanie Polski jako nażważniej- 
szy wypadek polityczny w ciagu wejny świa- 
towej i składa najgorętsze życzenia nowemu. 
wolnemu samodzielnemu państwu, peiskie- 
mu, które otrzymało welneść i nieredleglość 
z rąk obydwóch sprzymierzonych Menarchów 
i sprzymierzonych wojsk mecarstw central- 
nych, po stuletniej niewoli. Następnie dzien- 


niki podnoszą skutki polityczne, jazie pocia- 


gnie za sobą w przyszłeści stworzenie nowcgo 
SĘ na granicach wschodnich państw ecen- 

tralnych w stosunku de polityki europejskiej. 
Wskazują one, iż eddziałało ło już w pierw- 
szym dnin na wewnętrzną politykę Austrji eo 
uwidoezniło się w rozszerzeniu praw konsty- 
tusyjnych Galiepi. 


z 


ża 


Berlin, 8 listopada. (T. wi.). — Korespon- 
dent specyalny „Berliner Tageblattu“ pisze: 
Prasa austryacka wila z uznaniem rozwiąza- 
nie, jakie sprawie polskiej nadały rządy Nie- 
miec i Austro- Węgier. Miodemu Królestwu 
„na jego nowej, ciężkiej drodze towarzyszą 
jaknajlepsze życzenia Austryi. 

Utworzenie państwa polskiego, pisze 
„Neue Freie Presse“, stało się nieuniknioną 
keniecznością, Polska będzie samodzielną 
strażą pograniczną a zarazem ręxojmią nie- 
złomnej wspólności. Samodzielna Polska jest 
nowym sprzymierzeńcem, a nawet straż po- 
graniczna dla naszej Galicyi. Powodzenia nie- 
zależnej Polsce. 

Nawet klerykalna „Reichspost widzi w 
nowem Królestwie wał ochronny, przeciwko 
hordom carskim, barbarzyństwu azyaiyckiemu 
i ortodoksyi moskiewskiej. 
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GODZINA 


Hr. Andrassy Poe jednemu ze 
«rbuchu wojny przekonany byłem, że spra- 
wa poika dojrzeć musi, że mocarstwa cen- 
sprawozdawców „Az Est“, co następuje: Od 
tralne, jeżeli zwycięża, naprawią niesprawie- 
dliwość kistoryczną, jaką popełniono w prze- 
szłości, i że szlachetny naród polski powołają 
na nowo Go życia. Czwórporozumienie głosi» 
ło, że wcinę prowadzi w obronie drobnych 
narodów, jednakże zgnębiło drobny naród, 
Grecyę, 


„en 


państwowego, 
2e, zajęło stolicę, podburzyła Portu- 
iumunię do wojny. Kealicya znieważa 
ajów neutralnych i i przy pomocy czar” 
ręgtje handel Wbrew temu mo- 
ce niralne, okrzyczane za zaboreów i 
nięzeów, przywróciły temu narodowi jego 
prawa. Fakt utęorzenia pańsiwa 
jego aorrodzi bezwzględnej ufzości mo- 
carstwy eeniralnrca w ostateczne zwycięstwo, 
jest interesem życiowym państwa polskiego, 
iako narodowości bratniej, sprzymierzonej, by 
u boku ich wzięło udział w warte obronnej 
przeciwko przemocy rosyjskiej. Cieszę się, że 
stary monarcha Wegler wobee entuzyastycz- 
nego uznania narodu węgierskiego miał moż- 
ność wyjawienia mądrego i wysoce doniosłe- 
go historycznego dążenia. 


= 
1 


Prasa weronika. 

Budapeszt, 6 listopada. (T. wł.). — Dzien- 
niki wyrażają swe najwyższe zadowlenie z po- 
wodu odbudowania Królestwa Polskiego. 
„Pesier Lloyd“ pisze: Fundamenty państwa 
polskiego zostały założone, nie są to jeszcze 
coprawda gotowe zdobycze, Ra których wypo- 
cząć mógłby naród polski. , 

„Az Ujsag“ podkreśla szczególnie uczucie 
braterskie, jakie Węgrzy stale żywił wzgle- 
dem Polaków. Las Polski znajdował zawsze 
na Węgrzech gorące współczucie, a uwolnie- 
nie jej z pod jarzma caratu rosyjskiego sta- 
nowiło część programu polityki na arodowej. 

„Budapesti Hirlap" pisze: Proklamowa- 
nie Królestwa Polsziego jest symbolem sil 
siej ufności w nasze ostateczne zwycięstwo. 
ti Hirlap“ wskazuje na wspólność 
sów Węgier i Polski. 


pi Pes é lo- 


fnrantą 
Bi pia iiie 


pen M 
Eenstantynepel, 6 listopada (T. wl}. 
Wiadomość o wskrzeszeniu Królestwa Pol 
skiego przyjęto tutaj z żywą radością, gdyż 
Polacy oddawna już cieszą się w Turezi bar- 
dzo wielką symp atya -i 
Pismo „Le Soir“ stanowisku Angli 
cyi, głoszącym iż walczą o wolność i prawa 


— 


drobnych narodów, w rzeczywisicści jednak 
pracujacym dla wzmocnienie tyranii TOSYj- 


skiej, która gnębiła Polaków i w cięgu siui 
cia powstania polskie tlumiła w 
krwi, przeciwstawia szlachetne wystąpienie 
Władców Austro - Węgier i Niemie., którzy 
terenów zawojowanych wielzą ofiarą z brwi 
nie zatrzymują, lecz narodowi cierpiacemu od 
wieku powracają wszelka swobode; czynią go 
znowu panem swego losu i deja czwórporozu- 
mieniu przykład prawdziwego umiłowania 
wolności. . 

„Le Soir“ pisze: Qdbudowanie Polski zo- 
stanie przyjęte z najwyższą radością w Tur- 
eyi, którą wiąże z Polską tak wiele tradycyj, 
dla której niezależność Polski sfanewiia nie- 
gdyś dogmat polityki osmańskiej, a za Którą 
jeden z sułłanów postanowił chwycić za breń. 
Polacy wspomną wspaniałomyślną gościnność, 
jaką znaleźli w Turcyi, do której schronili się 
przed moskiewskiemi szablami i działami i 
doznają radosnego wzruszena na myśl, że żeś. 
nierz turecki również przyczyni się w swej eze- 
ści do odbudowania Polski, 


S 


P 


rasa neutralna. 


Praga Koleniersza. 


Rotterdam, 6 listopada. (T. wł). — „Neu- 
we Rotterdamsche Courant' w artykule na- 
czelnym, poświęconym wskrzeszonemu Króle- 
stwu Polskiemu pisze: Akt obu ceesarzów 
posiada wielkie znaczenie dla przyszłości Eu- 
ropy i dziejów świata. Mocarstyya centralne 
powołały Polskę do życia oczywiście dlatego, 
iż leżało to w ich własnym interesie. Stwier- 
dzenie tego nie jest jednak, bynajmniej, za- 
tzulem. Tylko głupiec może wymagać od gło- 
wy swego państwa, by działałą wbrew inte- 
tesom państwowym. „Courant“ kończy słowa- 
mi: Oby Polska z przelmarza rezwinęla się 
istotnie w niezależne, kwitnące Państwo. 


prasa Sopera. 


Szitokhołm, 6 listopada. (T. wL).—,„Sztok- 
nolms Dagbladet“ omawiając rozwiązania 
rawy polskiej pisze: Czyn ten na korzyść 
małego narodu Europy, któremu na tak dłu- 
n wydarto życie narodowe, znaczy niesioń- 
zenie więcej, niż piękne słowa, jakiemi dr- 
mia czwórporozumienia szajowali tak koj- 
we w stosunku do swej walki o prawa naro- 


dów. Przyrzeczenie wskrzeszenia wolnego, 
konstytucyjnego Królestwa Polskiego, musi 
również wywrzeć wpływ na politykę polską 
mocarstw koalieyi, gdyż jeżeli mocarstwa cen- 
tralne proklamują wolne państwo polskie, te 
wszak bojownikom wolności narodów trudno 
będzie obstawać przy autonomii pod berłem 
rosyjskiem. 


Dziennik kończy słowami: Że Polska na- 


znieważyło nietykalność jej terpio- 
zazekwesirowało jej dTo-- 


ii Fraz- 


leży do Europy zachodniej, nie zaś do Raspi, | 
jest prawdą hisiorrezną, której zachwiać nie | 
zdoła ani na chwilę ekecna wojna Swiatowa. | 


Dla zupełnego urzeczywistnienia iej prawdy 
mocarstwa centralne ze względów rozumareh, 
ze względów polityki realnej, zamierzają o- 
beenie użyć połączonych sił swoich i Polski. 
I to jest dziejowa treścią tego aktu. 


a 


Prasa smagai. 


Bern, 6 listopada. (T. wł). — Raga 
Tageblatt“, omawiając wskrzeszenie Króle- 
siwa Polskiego, pisze m. L: Polska jako kwit- 
nare, niezależne Królestwo! I przewrót ien 
jest dziełem najsrwawszej ze wszystkich wo- 


| 


i 


PO L SR 


jen i to At barbarzyńtów niemieckich i 
austryacko - węgierskich, od których czwórpo- 
rozumienie chce uwolnić drobne "narody. „Nie 


zaprzestaniemy prędzej walki dopóki Eurepa | 


nie zostanie wyswobodzeną z niew oli jaką go 
tuja jej Niemeg*,. Tak mówili jeszcze w tych 
dniach rzecznicy koalicyi. W Warszawie i Lu- 
tlinie dano im odpowiedź, niepożądaną jedy- 


nie dla koalicyi, ponieważ wydziera jej ona 


ostatecznie skuteczność wielkich słów, które- 
mi usprawiedliwiała ona swą wojnę wobec 
państw neutralnych i własnych narodów. Daje 
ief ona również dowód niesłabnących ufności 
mocarstw centralnych w zwycięstwo, mo- 
carstw, które, ażeby powziąć tę doniosłą de- 


Komunikat 


BERLIN. dada Wielka Kwa- 
tera Główna donosi 6 listopada: 


Wschodni teren walk: 
„Front wojsk Ks. Leopolda Bawar- 
skiego. 

Nie wydarzyło się nie znamiennego. 
Front wojsk generała kawaleryi ar- 
cyksięcia Rarola 

Walki w ońcinku Tólgyes, jak rô- 


wnież pomiędzy wawezani A ltisekaBzZ 
i Bodza trwają w Galszym ciągu, nie 
mływają jednak na poważniejsze zmiany 


taacFi. 

a południowym - zachodzie ed Pre- 
dea 1 n zyskałłśmy wzgórze Laamau i 
uczyniliśmy dalsze posięiy na polndnie- 
wym - wschodzie sd wąwozu CZeTwOon ej 


Wieży. 


w Sy 


E 


Po ożrEwóch stronach wowezu SZUP- 
duk. edpariśnty © > rumuńskie. © 


Na francie polud 
niewoli 450 luäzi. 


Zachodni teren walk: 


Front wojsk generała-feldmnarszalka 
R Rupnrechia Bawarskiego. 

on znej bitwie nad Somme, | 

byi dniem 


nia. Skale 
dzo znae 
ognia swej sk 
| tarcie na iroi 
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+ 
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cyzyę, musialy być pewnemi swego ostatecz- 
nego sukcesu. Lecz po Za obrębem eutenły 
nie będzie nikogo, kto nie by łby zadowolony 
z tege rozwiązania. Dla Polaków zaś samych 
spełnia się odwieczny, zdawna pog rzebany 
sen; przystawszy do mocarstw centralnych, 
nie mają oni potrzeby nigdy obawiać się pos 
wrołu ped panowanie rosy] jskie. Wszysty Po- 
lacy stanęli dzisiaj w jednym obozie, Wolne 
królestwo, wolny naród: oto niez spodzianę de 
woe, jaki wydała dla nie h mordercza wójna, 
Dzień wskrzeszenia Polski pozostanie dniem 
biegosławienym dla Europy. Te pierwszy pro- 
mien słońca w ciągu długiej nocy. 


z 


czepów niemieckich, 
pod rezkazami generałów 
Marsch alla, Deimlinga i Gar 
niera stawiły niewzruszony opór i zada- 
ły nieprzyjacielowi ciężką porażkę. Wyró- 


Wojska rozmaitych sze 
znajdujące się 


źniły się szczególniej oddziały korpusu 
strasburskiego, kontygentów saskich i ba- 
deńskich, oraz pulki piechoty Berliński, 
Manzeatycki i Meiningenski. 

Na calym froncie, prawie 20 klm. sze- 
rokości od Le Sars do Bouchares- 
nes ponieśli sprzymierzeni przeciwnicy 
duże, krwawe straty i, za wyjatkiem lokal- 
nego zysku w północnej części lasu St 
Vaast, nie nie osiagneli. Pozatem, gdzie 
tylko nieprzyjaciel zdełał dotrzeć do naszej 
linii, został ponownie natychmiast odrzi 
cony i pozostawi] w naszych rękach 10 ofie 
cerów i 310 szerezoweów, oraz zAobycz. 

Na północnym wschodzie od Le Sars 
wzięto oddzielnie 70 jeńców i zdobyto 11 
karabinów maszynowych. 

Pod Soissons odparto atak slabe- 
go oddziału irancuskiego. 


„Front NWiemieckiego Następcy Tronu, 
Na prawo od Mozy w odcinku Hats 


drom ont toczą się gwałtowne walki am 
tyłerri i za pomocą granatów ręcznych, 


Bałkański teren walk: 


SER 


Nie nowego. 
Pierwszy General: Kwatermistrz 
Ladendori. 
s a 
. austryacki. 


mama m tym way 


WIEDEŃ. 

pads: 
Wschodni teren walk. 
ront wojsk generaia kawalerył ar- 
cynsięcia Barnit 

Ataki rumuńskie w północnej W o ło- 
szezyźnie także i wczoraj pozosłały zu- 
pelnie bez skutku. 

- Na południowym wschodzie cd Vö- 
rós Torony (wawóz Czerwonej Wieży) zy- 
skeliśmy teren i zajęliśmy górę Ladmnl 
na Bodzeńskim terenie pegranieznym. 

Pod BekasemiTógyes walka to- 
czy się w dalszym ciągu. 
Na wschodzie od Birlibaby oddzia- 


erw 


ły Teresiensztadzkiege pułku piechoty Nr. 
42 i inne oddziały wojskowe zdobyły w nie- 
spofzianem natarciu wzgórze Sedul bio- 
rac do niewoli 160 jeńców i zdobywając 1 
przyrząd de rzucania min. 


Urzędowo donoszą 6 liste- | 


| 
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p 
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| 
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i 
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Front wojsk qenerała-feldmarstn'ka 
Kkaięcie Leppolia Bawarskiego. 
Nie znamiennego. 

Wieski teren walk. 

Na Pobrzeżu znacznie osłabła 
działalność zaczepaa Wiloehów. Qdpowie- 
dnis fo masnwezo użycia piechoty, ponie- 
Si oni w ostatnich dniach bitwy wyjątkowe 
ciężkie siraly. 
€gień ariylerri hyl wozaraj cokolwiek 
oj ożywiony tyizo pod Biglia, Hu- 
i na zsckodzie od Jamaiano. 

Pod Biglia odparto za pomoca ognia 
posuwającą się naprzód piechotę nieprzy* 
jacielską. 


ż 
ar: 


ph 
DZU 


Południewo-wschodni teren walk 
Nie wydarzyło się nie znamiennego. 
Zastępca szela sztabu genersin=ce 


ron Hoeler. - 
Feldmarszalek - porucznik. 


Sprawozdanie aimag pimieckiej, 


Berlin, 6 listopada. (T. wL). — Utrzędo- 
wo. Dnia 4 listopada wieczorem łódź pod- 
wodna „U 20“ padezas mgly ugrzęzła na mie- 
liżnie na południu od AE u wybrzeża 
zachodniej Jutlandyi. Wszelkie usiłowania 
torpedowców, które pośpieszyły jej z pomocą 
pozostały bez skuiku. Z tego powodu. w pos 
łudnie, dnia 5 listopada „U 20” wysadzoną 
została w pow$tkirze, po uprzedniem przepro- 
wadzeniu załogi na nasze torpedowce. 


Szef Sztabu Admiralicyi Marynarki. 


fommitat t Bagani. 


Sofia, 6 listopada (TI. wl). — Główna 
Kwatera donosi 5 listopada: 

Front macedoński: Położenie jest nie- 
zmienione. Latawce nieprzyjacielskie zaata- 
kowały dzisiaj zamieszkałe miejscowości na 
froncie, nie wyrządzając jednak godnych uws- 
gi szkód. 


U stóp Belasica Planina ostrzeliwał niee 
przyjaciel Gornii Poroj, 

W dolinie Słrumy slaby ogień artyleryh 

Na wybrzeżu morza Egejskiego — spokój 

Frent rumuński: W Dehrudży potyczki 
pomiędzy wysuniętymi oddziałami. Okręty 
nieprzęjacielskie ostrzeliwały Konstanze i 
Maugslię, cofnęły się jednak na pelne mo 
rze przed atakami naszych laiawców more 
skich. 


jè 


Kd wrati m kugge 


saba 


Lwów, 5 listopada (T. wl). — Po polt 
dniu przybył tu król Bawarski, Wieczorem 
król wziął udział w wielkiem przyjęciu w G 
i K. komendzie armii, poczem udał się w dał 
szą podróż. 


pór 


i 


Podróż keech. 


Sofia, 5 listopada (T. wł). — Książę 
Włodzimierz Pruski odjechał stąd dzisiaj po 


ciągiem bałkańskim. 
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Sfanowisko Busznów. 

Wiedeń, 5 listopada (T. wł). — Deputo- 
wani od ludności rusińskiej odbywali narady 
m ciągu calego dnia wczorajszego i uchwalili 
jednogłośnie rezolucyę, w której sprzeciwiają 
się stanowczo wszelkim zmianom w prawno- 
państwowem stanowisku Austryi w duchu roz- 
szerzenia autonomii Galieyi, oraz stworzenia 
dla tego kraju odrębnego stanowiska. 


Miznaczenie. 


+ Berlin, 6 listopada. (T. wł). — W uzna- 
aiu bohaterskiej obrony niemieckiej 
wschodniej cesarz udzielił komendantowi 
wojsk niemiecko - wschodnio - afrykańskich, 
sputkownikowi Leow- Vorbeckowi orderu 
„Pour le Merite“, 


=. 


Qipowiedé rzadu norweskiego. 


Chrystiania, 6 listopada. (T. wł.). — Jak 
głoszą, rząd norweski doręczył wczoraj wis- 
czżorem tuiejszemu poselstwu niemieckiemu 
notę z odpowiedzią. 


Norwegia a Niemcy. 

Kopenhaga, 6 listopada (T. wł.). — Ko- 
respondent „Politiken“ donosi z Christianii, 
że wiadomość o doręczeniu w poselstwie nie- 
mieckiem noty norweskiej, zawierającej od- 
powiedź, jest nieprawdziwą. Nota wręczoną 
zostanie dopiero za kiłka dni. 


Nowe żądania admirata Fowrel. 

Ateny, 6 listopada. (T. wI). — Admirał 
Fourret zaproponował, ażeby rząd grecki zgo- 
dził się na to, by greckie lekkie morskie siły 
zbrojne mogły być użyte pod flagą i z załogą 
francuską do obrony przed niemieckiemi ło- 
dziami podwodnemi. Dzisiaj rano gabinet od- 
był pod przewodnictwem króla posiedzenie. 
Król postanowił żądania admirała Fourret 
$ako niemożliwe do przyjęcia, odrzucić albo- 
wiem przyjęcie go, byłoby równoznacznem na- 
ruszeniu neutralności. 


wraz 


Anglieg m Sałonikach. 

Budapeszt, 6 listopada (T. wł.). — „Az 
Est“ donosi z Sofii: Do Salonik przybywają 
w ostatnim czasie znaczne oddziały wojsk an- 
gielskich. W Sofii, uważają to za objaw silnej 
woli Anglików, bezwarunkowego zatrzymania 
Balonik, oraz nagromadzenia rezerw w celu 
szybkiego obsadzenia wysp greckich. na mo- 
rzu Egejskiem. 


koalicya E Ekaterini. 


Amsterdam, 6 listopada (T. wł.). — Woj- 
ska koalicyi zajęły Ekaterini, ażeby zapo- 
biedz rozlewowi krwi pomiędzy wojskami Ve- 
uizelosa, a rządowemi. 


4 Bregi. 


Londyn, 6 listopada (T. wL). — „Morning 
Post* dowiaduje się z Aten pod datą 4 b. m., 
co następuje: Za 10 oficerami pułku Trika- 
la, którzy drogą lądową jechali do Salonik, z 
greckiej kwatery głównej w Larissie wyslano 
w pościg oddziały wojskowe. Oficerowie zo- 
stali pochwyceni pod Kazani i pod silną e- 
skorią odstawieni do Kalahala, gdzie osadzo- 
mo ich w więzieniu. 12 innych oficerów are- 


Na wojnie. 


-. (Dokończenie). 


IL. 

Wyjechałem z Czortkowa samochodem. 
Naprawiali szosę. Dziewczęta i kmiecie ttu- 
kli kamienie, ubijali szaber. 
Mijałem zaosrane pola, zniszczone wioski, 
drewniane cerkiewki, pastwiska. Dniestr ze 
zwisającymi mostami. Mierzniów i pełne gwa- 
ru ulice Stanisławowa — i znowu pola, szosa, 
popalone osady, dalekie odgłosy strzałów ar- 
matnich. 
— Nie do uwierzenia! — rzecze towa- 
rzysz podróży, naciskając na oczy: kapiszon 
bronzowego płaszcza. 
i — Jedzie się, jedzie — i nie tylko woj- 
na, wojna. Inaczej sobie to wyobrażałem. 
— Pizepustki! — krzyknął żołnierz, sto- 
jący na moście. 


> 


| armii i marynarki, którzy przyłączyli się do 


Afryki | 


RZEZ OO) 


EE ORCO 


W małej wiosczynie, w cieniu grabów i' 


iębów znajomy pułk zatrzymał się na odpo- 
szynek. z 
Za wsią stały rzędem wózki z amunicyą, 
karabiny maszynowe, podwody chłopskie. 
Kuchnie polowe dymiły niemiłosiernie. 
Nad rzeczką rozlegały się śmiechy zaży- 
wających kapieli żołnierzy. 
Pułk tylko co opuścił pozycyę. 
Przed domkiem sztabu adjutant sprze- 
czał się o coś z naczelnikiem związku. W po- 
koju, prócz oficerów obecny był generał bry- 
gady. : 
`- — Mam bardzo prosty sposób, — mówił, 
uśmiechając się oczyma, młody ogorzały ka- 


1 
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sztłowano w chwili, gdy wsiadali na okręt w 
Piremsie, ażeby udać się do Salonik, uwięzio- 
no ich w Atenach, odmówiwszy internowania 
Ww więzieniu dla oficerów. Aresztowano rów=_ 
wnież w Patras i innych miejscowościach wie- 
lu żołnierzy z Aten za usiłowanie przedosta- 
nia się do Salonik. | 

; Faktem niezaprzeczonym jest podobno, 
że w poniedziałek został wydany dekret kró- 
lewski, na mocy którego wszyscy oficerowie 


Venizelosa, zostają narazie wydaleni z korpu- 
Sue oficerskiego, później zaś będą oddani pod 
sąd wojenny. 


Wyjaśnienie atmiretiegi angielskiej. 

Amsterdam, 6 listopada. (T. wL). — Ad- 
tairalicya angielska komunikuje: Doniesienie 
sztabu admiralicyi niemieckiej z dnia 4 listo- 
pada, według którego niemiecka łódź podwod- 
na miała w dniu 23 października zatopić ma- 
ły krążownik angielski dawniejszego typu na 
zachód od Irlandyi, dotyczy widocznie zało- 
pienia wyławiacza min „Genita”, o którego 
stracie doniesiono urzędownie 26 paździer- 


e—a 


ia marzach. 


Londyn, 6 listopada. (T: wL). — „Lloyds“ 
donosi: Parowiec norweski „Thor“ został za- 
topiony. 


Londyn, 6 listopada. (T. wł.). — Reuter 
donosi: Parowiec „Spero“ został zatopiony; 
załogę uratowano. 

Genewa, 6 listopoda (T. wł.). — Według 
wiadomości otrzymanej z Lizbony zatopiony 
został parowiec angielski „Marquis Baquehen* 
(4396 tonn poejmności.). 

Genewa, 6 listopada (T. wL). — „Temps“ 
denosi o zatopieniu parowców angielskich 
„Brierley“ i „NIL. 

Lugano, 6 listopada (T. wł.). — Krążą po- 
głoski, iż w Neapolu wyleciał w powietrze 
krążownik włoski „Quarto“. Liczył on 8300 
tonn pojemności i należał do najszybszych o- 
krętów floty włoskiej. 


Porty bdkaskie ad Carmeni KOPIE 


Zachodnie brzegi Czarnego morza nie są 
zbyt obřicie wyposażone w porty, Oprócz Ga- 
laczu, który jest właściwie portem na Duna- 
ju, Rumunia posiada tylko jeden port morski 
Konstanzę, a Bułgarya dwa: Warnę i. Burgas. 
Największą przyszłość ma przed sobą port 
Warny, który odgrywał już ważną rolę w odle- 
głej starożytności. Konstanza utraciła z da- 
wnego znaczenia, odkąd kolej wschodnia do- 
chodzi do Konstantynopola. Dawniej najdo- 
godniejsze połączenie ze wschodem szło przez 
Konstanzę, skąd dopiero parowce przewoziły 
podróżnych i towary do Konstantynopola i do 
Azyi. Był czas, gdy mężowie staru rumuńscy 
myśleli o wykopaniu spławnego kanału mię- 
dzy Dunajem a Czarnem morzem, dziś i ten 
plan zarzuconym zostął jako bezcelowy. No- 
wożytna Konstanza z szerokiemi, symetrycz- 
nie zabudowanemi ulicami, nie leży w dole 
obok portu, lecz góruje nad nim, rozsiadłszy 


pitan, — Jak tylko zaczyna się ogień huraga- 
nowy — biorę pierwszą lepszą książkę, choć- 
by przygody Pinkertona i czyłam. Główna 
rzecz, to nie myśleć, nie myśleć. Wczoraj to 
samo, Czytałem jakieś francuskie romansidło. 
Dobrze robi! 

— Dobrze? — uśmiecha się dobrodusznie 
stary generał, pokazując przy tem złoty ząb. 

'— Ale była strzelanina! Była, bo była... 
— powtórzył z zadowoleniem i trzasnął cicho. 
srebrną papierośnicą. , 

Na ogół byłoby wszystko dobrze, gdyby 
nie Mikołaj fwanycz. 

Jak się później okazało, podpułkownik 
Mikołaj Iwanycz, chluba pułku był kontuzyo- 
wany w czoło. 


TY. 

Mikołaj Iwanycz leżał w namiocie dywi- 
zyjnego lazaretu. 

* Górna część głowy ginęła w bandażach, 
odcinając silnie dolną część twarzy i głęboko 
osadzone oczy. — 

Przy łóżku leżała jakaś książka i karafka 
z wodą, l 

Chory nie tracił przytomności, Gdy uj- 
rzał generała — wyciągnął na powitanie 
krzepką, rozpaloną dłoń. 
| | — No, jak? — zapytał generał, siadając 
na brzegu łóżka. Podpułkownik był jego przy- 
jacielem. zał 

| — Żyje się, 

Z pod białego kołpaka przemknął prze- 
lotny uśmiech, w którym było wszystko: roz- 
goryczenie i szyderstwo ze swego olbrzymie- 
go, a słabego zarazem ciała, szyderstwo z nie- 
mocy własnej. | i 


się na dość wyniostej wyżynie. Nad morzem 
ciągnie się długi bulwar, przyozdobiony z ini- 
cyatywy królowej Carmen Silva w liczne o- 
gródki, pawilony i skwery; na wygiętym naj- 
dalej w morze cyplu wznosi się imponujących 
rozmiarów budynek, którym jest hotel Karola 
I-go. Plaża kapielowa leży dość daleko od 
portu w kierunku południowym i połączona 
jest z miastem wązkotorową kolejką. W mie- 
ście samem znajduje się pomnik Owidyusza, 
który spędził długie lata wygnania w Kon- 
stłanzy, w nieistniejącem juź dziś miasteczku 
Tomi. Pomnik ten dłuta włoskiego rzeźbia- 
rza Ferrari ma być świadectwem kultu, jaki 
młoda Rumunia żywi dla autora Ars Amandi, 
któremu też daje wyraz nastrój miasta w tza- 
sie ietniego sezonu. 

W zimie, gdy Dunaj zamarznie, przenosi 
się ruch przewozowy z Braiły i Gałaczu do 
Konstanzy. Z tego powodu przebudował rząd 
rumuński pomiędzy 1908 a 1908 r. port w 
Konstanzy kosztem 60.milionów franków, za0- 
patrując go w najnowsze urządzenia technicz- 
ne. Wymurowane więc na południe od pół- 
wyspu, na którym leży miasto, dwie kamien- 


ne groble, które utworzyły rodzaj bezpiecznej 


przystani, rozległej na 60 hetkarów, ogrodzo- 
nej poręczą. Wybudowano na lądzie dwa, olb 
brzymich rozmiarów spichlerze, z których ka- 
żdy pomieścić może 35000 tonn ładunku, a o- 
bok nich elewatory, poruszane elektrycznym 
motorem, podobne do tych, jakie są urządzo- 
ne w Chieago i Buenos - Aires. Na południo- 


"wej grobli urządzono osobny port naftowy, 


którego dotąd Rumunii brakowało. Kraj ten 
dostarcza rocznie przeciętnie około miliona 
ton ropy naftowej na eksport, a trzecia część. 
tego idzie przez Konstanzę. Zbudowano też 
wkrótce potem rurociąg na 280 klm. długi po- 
między terenami naftowemi w Ploesti a Kon- 
stanzą; tak, że ustało odtąd przewożenie na- 
fty rafinowanej w wagonach, gdyż spływa o- 
na zaraz po oczyszczeniu przez owe rury, bez- 
pośrednio do wielkiego zbiornika portowego. 
Po przebudowie portu podniósł się ruch prze- 
wozowy morski w Konstanzy, przynajmniej 
do tysiąca okrętów rocznie, z tem jednak, że 
ożywia się on głównie w zimie, gdy porty w 
Braile i Gałaczn są zamarznięte — w lecie 
zaś port Konstanzy staje się znów niezbyt ru- 
chliwym. 

Inny cokolwisk charakter ma Warna, nie 
ustępując pod względem starożytności Kon- 
stanzy, gdyż już na pięć lat przed Chr. wspo- 
ininaną jest jako kolonia Miletn, pod nazwą 
Odessos, W dziejach wsławiła się, jak wiado- 
mó, Warna w cząsie zdobywczego pochodu 
Turków na Europę, gdy stała się grobem bo- 
haierskiego króla polskiego Władysława, z 
rodn Jagiellonów. 

Później, w nowszych już czasach, obsa- 
dzoną została w 1845 r. przez Francuzów i An- 
glików, służąc im za podstawę operacyjną. w 
czasie wojny krymskiej. W 1878 r. „przypadła 
Warna Bułgarom i ma obecnie przed sobą 
wielką przyszłość jako port wojenny i handlo- 
wy, o ile zwałszcza wykonanym zostanie plan 
wykopania spławnego kanału, ktróyby był ją 
łączył z leżącem daleko w głębi kraju jezio- 
rem Downa. Miejscowość ta nadawałaby się 
wybornie do pomieszczenia arsenałów mor- 
skich i warsztatów okrętowych, tem bardziej, 
że gęsta sieć kolejowa, krzyżująca się w po- 
bliżu jeziora, łączy je zarówno z Warną, jak 
i z kilku ważnemi miastami ladowemi Bul- 
garyi. 

Na zachodnim krańcu jeziora Dewna, w 


— Dowiadywałem się już o ciebie—rzekł 
generał szeptem. — Możesz.mi zaufać — nie- 
bezpieczeństwa niema. 

— Szpara we Ibie! — odrzekł z uśmie- 
chem podpułkownik. — Nie ważnego. Zaszpa- 
chlują. 

— Mikołaju Twanowiczu, dziwny z ciebie 
człowiek! 

Generał pokiwał głową, ogarnął pelnym 
miłości wzrokiem bandaże, oraz trawione go- 
rączką ciało przyjaciela. 

— Po co to mówić, bracie? Wiemy, żeś 
dzielny, odważny. Czemu jednak zachowujesz 
się, jak podporucznik? Czemu się wszędzie 
pchasz pierwszy? To to, to tam... Jakby się 
bez ciebie nie obeszło. 


— Obowiązek, obowiązek mi to nakazuje! 


ię bąknął podpułkownik. 


— Jeśli chodzi o obowiązek, to obowiązek 
wymaga tego, byś się oszczędzał. Życie nam 
twoje potrzebne, a nie śmierć. 


Długo rozmawiali na temat ostatnich bi- 
tew, o tem co przyniesie jutro, wreszcie o rze- 
czach, obojętnych, nie mających nie wspólnego 
z wojną i powaga chwili. 

— No, żegnaj! — rzekł wreszcie generał, 
wstając. Pocałował podpułkownika w usta. 

— Żegnam wasze prewoschoditielstwo. 
Ukłon dla Natalii Pietrowny. Będziesz pisał? 

—- Zadziwiający człowiek! — rzekł gene- 
rał, wychodząc z namiotu. Jakiś organiczny 
wprost brak tego co się nazywa strachem. Za- 
hartowany, zahariowany... ; 

„„Włodzimierz powinien się, sądzę, wyli- 
zaćł — rozmawiali ze sobą dwaj młodzi ofi- 
cerowie. 


miejscu, gdzie istniało niegdyś założone przez 
cesarza Trajana miasto Martianopolis, będące 
stolicą Mezyi, znajduje się obecnie jedyna w 
swoim rodzaju wioska młynów, zwaną przez 
Bułgarów Downenska reka. Tryska tu z zie- 
mi pięć źródeł o wielkiej sile rozpędowej, % 
których tworzy się następnie pięć strumieni, 
spływających w jedną rzekę, wpadająca do je- 
ziora Dewna, skąd pochodzi i nazwa wioski. 
Siłą motorowa tych pięciu Źródeł jest tak 
wielka, że obraca ni mniej ni więcej jak sto 
kół młyńskich, w samej wiosce znajduje się 
85 młynów. Połączenie wodne takiej miej: | 
scowości z Warną przyczyni się niemało do 


„podniesienia znaczenia handlowego tego por- 


tu. Prócz tego posiada Warna piękną plaże 
kąpielową, która ściąga tam podobnie jak do 
Konstanzy licznych gości; królewska rodzina 
bawi tam zwykle parę miesięcy letnich. Już 
Aleksander Bottenberg zbudował sobie 6 go- 
dzinę drogi do Warny piękną wille nadmor- 


| ską, która przeszła dziś na wałsność państwa 


i nazwaną została Euxinograd. Ludność Wart- 
ny jest mieszana i składa się z Bułgarów. 
Greków, Ormian, Turków, Cyganów i Żydów 
a dochodzi w ogólnej ceyfrze do 40,000 dusz. 
Drugi port bułgarski Burgas, leżący w 
głębokiej zatoce, doskonale zabezpieczonej od 
wichrów, był przed niedawnym jeszcze cza- 
sem lichą wioską rybacką. Obecnie jest to 
ożywione miasto portowe, liczące 12,000 mie- 
szkańców, przeważnie Bułgarów i Greków. 
Połączenia kolejowe z przemysławemi miej- 
stowościami jak Jamboli i Filipopol przyczy” 
niają się do tem szybszego jego rozwoju. 
Wszyskie bowiem produkta, jakie wytwarza 
na eksport południowa Bulgarya przechodzą 
przez Burgas, jako to: zboże, welna, tluszcze, 
produkta mleczarskie i woda różana. Prócz 
wyżej wspomnianych dwóch portów czarno 
morskich, posiada jeszcze Bulgarya dwa porty 
na morzu Egiejskiem: Dedeagacz i Porto La- 
gos, które przypadły jej w udziale po ostat- 
niej wojnie halkańskiej. W miarę rozwoju 
łych portów skieruje się tam zapewne część 
ruchu wywozowego na zachód, ta jednak część 
Bufgaryi, która pozostanie i nadal w promie- 
niu komunikacyjnym Burgas, wystarczy aż 
przyszłości 


nadio dla zapewnienia świetnej 
handlowej tego portu. 


Wiattgstości Wojen. 


Rosyanie plamuiją generalną ofenzywię. 


Do gazety „Dień”* komunikują z galicyje 
skiego placu boju, iż w blizkim czasie ma roze 
począć się oienzywa rosyjska przeciwko Wę- 
grom. Olenzywa ta byłaby podjęta na wielką 
skalę i posiadałaby charakter oienzywy ge 
neralnej. Z jakiemi siłami wojskowemi zosta: 
łaby ona przeprowadzona, korespondent nie 
podaje żadnych szczegółowszych informacji, 
w każdym jednak razie ma rozchodzić się 6 
akcyę, która przyszłaby z pomocą skuteczną 
Rumunom i przyniosła:tym ostatnim znaczniej- 
szą ulgę militarną. Zdaje się, że planowana 
ofenzywa, o ile przyjdzie ona wogóle do skut- 
ku, ma na uwadze cele prawie wyłącznie po- 
lityczne i wskutek tego, jak wyraża obawę pu- 
blicysta rosyjski pod koniec swego doniesie- 
nia, skazana jest z góry na niepowodzenie. 


«Powinien. 

— Przedstawiali? 

— Mają zamiar. 

— Do sybiraków. 

— Pójdę z panem. 

Przednie oddziały syberyjskich pułków o 
bozowały we wsi. 


Pan dokąd? 


V. 

Na plebanii, w sąsiedztwie białego, U 
szkodzonego nieco pociskami kościołka, je- 
dzono kolacyę. Przez małe, otwarte okna do- 
chodził nas szczęk talerzy, łyżek i echa cicha 
nuconej piosenki. 

Rudy, otyły lekarz, | zw. „Saszka bom- 
bist“, chodził po pokoju i zamaszyście dyry- 
gował. 

—— Głośniejl.. pokrzykiwał eo chwila. 

W sieni, zastzwionej cynowymi kociołka- 
mi, ukazał się brodaty saniłaryusz z dywizyj- 
nego lazaretu. Szukał kogoś oczyma i zatrzy- 
mawszy wzrok na duchownym, rzekł głośno: 

„- Wasze blagorodie, Was... 

— Co tam? — zapytał, zrywając się 2 
miejsca duchowny. 

— Podpuikownik chce się wyspowiadać. 
I jeden tam jeszcze umiera. Źle z podpułko 
wnikiem. R 

— Idę, idę! 

Pop wyszedł z izby. Doktór, — „Saszka 
bombist'* machnał ręka i rzekł smutnie: 

— Oj, życie, życie! . 

Wieczorem w izbie śpiewali po dawne 
mu. 

Aleksiej Masainow. 
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4alendarzyk. 


Dziś: Nikodema i Karpny M. m. 
Jutro: Gotlryda i Maura Bb. W. 


Wschód słońca o godz. 7 m. 07. 
Zachód o godz. 4. m. 19. 
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Rocznice. 
Dnia 7 r. 1612. Załoga polska opuściła Moskwę. 
% 18581. Generał Liiders objal urząd na- 
miestnika w Warszawie. | 
š 1863. Bitwa pod wsią Żelazna, w kiórej 


dowódca polski Rymaszewski po- 
gromił gen. Baklanowa. | 


dakie są barwy polskie. 


Wobec licznych sporów eo do barw pol- 
skich przypominamy za H, Mościckim co na 
giępuje: 
:  Barwami narodowemi Polski, stosownie 
do uchwały sejmowej z dnia 7 lutego 1831 r. 
mającej za sobą wSzelką słuszność ze stano- 
wiska heraldyki i historyi, są — biała i czer- 
wona; kolor amaraniewy, będący odcieniem 
czerwonego, używany był wprawdzie w roku 
1868 i później, aż do chwili obecnej, nie zo- 
stał wszakże uznany przez żadną prawomoceną 
w tym względzie władzę narodową, a nawet 
przez sejm w r. 1831 wyraźnie wyłączony. 

Herbem Królestwa „Polskiego (Korony) 
jest według świadectw źródłowych: „Orzeł 
biały w koronie, głową w bok prawy tarczy 
skierowany, w dziobie otwartym język wy- 
wieszony, nogi i skrzydła rozciągnione w po- 
lu czerwonem”. Herb W. Księstwa Litewskie- 
go ma wygląd następujący: „Mąż zbrojny w 
szyszaku (srebrnym) na białym koniu do bie- 
gu niby zapędzonym, siodło na nim i czaprak 
czerwony, aż do kopyt końskich rozwiekły, z 
trojaką frędzią, w polu także czerwonem; w 
prawej ręce miecz. goły wyniesiony wW górę, 
jakby do cięcia trzyma; w lewej zaś, czyli ra- 
<zej na barku jego, tarcza z dwoma i 
złotymi, w jeden spojonymi '. 
Za niepodległej Rzeczypospolitej, oraz w 
r. 1881, dla oznaczenia herbu państwowego 
używano tarczy podwójnej z Orłem i Pogonią, 
co było najzupełniej słusznem, ponieważ w 
ten sposób stwierdzano dwoistość obu części 
państwa. 


-zadokumentowania solidarności i spójni z Ru- 
sią. Stało się to na życzenie przedstawicieli 
„ziem ruskich w organizacyi. W gruncie rzeczy 
takie postanowienie niczem uzasadnionem 
mie jest, ponieważ w państwach Rzeczypospo- 
ditej nie było odrębnego pojęcia Rusi — część 
jej należała do Korony, część do Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Tarcza z aniołem jest 
herbem jednego tylko województwa  kijow- 
skiego i przedstawiać winna: „W czerwonem 
polu białego anioła, trzymającego w prawej 
ręce miecz goły, na dół końcem spuszczony, W 
lewej zaś pochwę, której koniec miecza do- 
tyka“. 

Herb potrójny winien być uważany jedy- 
nie jako zabytek epoki z 1863 — 65 roku (po- 
dobnie jak orły Zygmuntowskie, orły z herba- 
mi Wazów, Ciołków Poniatowskiego it. p.), ni- 
gdy zaś jako właściwy znak herbowy państwa 
polskiego. Szanując tradycye przeszłości na- 
rodowej, szanować też należy i strzedz istot- 
nych tradycyj tych symbolów. 


Xronika tódzka. 


Nadzwyczajne zebranie Związ. zawodowych 
pracowników krawieckich. 
Onegdaj odbyło się w lokalu Rady; Zw. 
Stow. robotniczych nadzwyczajne zebranie 
członków Zw. zawodowego krawców i kraw- 
czyń. ` 
Na przewodniczącego obrano p. Józefa 
Guzowskiego, który na asesorów zaprosił pp.: 


Maryana Grobelnego i Stanisławą Magdań- 


skiego a na sekretarza p. Józefa OIMEGJEW: 
skiego. 
Z odczytanego sprawozdania okazuje się, 

że z inicyatywy Zw. utworzone zostało przy 
nim biuro pośrednictwa pracy, sekcya kraw- 
czyń i inne. Sprawozdanie kasowe odczytane 
przez p. Marciniaka za czas od 1 maja do 81 
października, wykazuje, że Związek miał 64 
rb. i 52 kop. więcej przychodu jak rozchodu, 
ogólny stan kasy wykazuje 496 rb.81 kop., ta- 
nią kuchnia istniejaca przy Zw. za osłatnie 4 
miesiące wydała obiadów płatnych 102.845, 
bezpłatny ch 10.324, szkolnych 4355, razem 
117. 524. Przychód za obiady wyniósł 8085 rb. 
i 32 kop. rozchód zaś 9189 rb. 34 1 kop., deficyt 
w sumie 6075 rb. 2 kop. pokrył magisirat. 
Po przyjęciu spraw ozdań p. Chojnacki rele- 
ruje o działalności Związku, zaznaczając, że 
dzięki ostatniemu zoztały uregulowane Wa- 
runki pracy. Bezroboinytm wydawana wspar- 
tia pieniężne, bezplatne obiady i t p. Po o- 
żywionych dyzkusyach przyjęta rezalucrę, a 


a- 


" żeby Związek wraz z innemi Zw. zawodowy-. 


mi starał się u władz o urządzenie dla bezro- 


W r. 1862 do takiego podwójnego. 
herbu dołączono jeszcze tarczę z aniołem dla. 
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| „Polskie Ognisko ehlopeów“, 


pomocy 
aa dla dzieci roboł- 
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Następnie odezytano rez zultat przeprowa- 
dzonej przez Zw. zawodowy ankiety wśród 
pracowników krawieckich o ich stanie kultu- 
exonomicznym. Ankieta wykazała, 
sę oni w Warunkach nie odpo- 
wymaganiem pracowników. 
omawiali zebrani sprawę wy- 


że znajdują 
ch 
stosowany 
o podwyżs 
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płacy o 25%. Okazuje się, 
„aa rów do Mowi juź się | 
zastosowała oprócz małej itóra się do 
powyższych ada n nie chee zastosować. Ze- 
rani zatem postanowili, aby członkowie, któ- 
rzy otrzymają podwyższona piatę, nadwyżkę 
swą składali na Po utworzony fundusz 
dla wspierania strajkujących członków... 
rupa czlonzów wskaza- 
wiaściw ość uiywani stempla cziero- 
20 do chwil... wy- 
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Uraezysiość pięciełecia klubu rzemieślsi-. 
eTO. 
W ubiegią seboię odbyia się w ślubie 


rzemieślniczym uroczystość pięcicl 
nia Klubu rzerzieślniczego. 


TY obecności kilkuset członków i zapro- 
szonych gości zagaił uroczystość dr. Lewin, 


który wyjaśnił znaczenie 2. pięciole- 
cia klubu; dając zarazem krótki przeglad. dzia“ 
łalności tegoż. Następnie sekretarz Klubu in- 
żynier Sonnenberg odczytał ze złotej księgi 


protokuł czynności za czas 5-letniej egzysten- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


zowanie się skautów jest zbyteczne a ponie- | 


cyi. - 
Dr. Lewin oznajmił zebranym, że stara- 
nia zarządu Klubu w delegacyi szkolnej, przy | 
magistracie w sprawie otwarcia szkoły dla 
terminatorów żyd. odniosły pożądany skniek. 
Delegacya postanowiła szkolę powyższą otwo- 
rzyć i wyznaczyła potrzebne na ten eel fun- 
dusze. Mówca zaznaczył, że cbeeny przewrót 
polityczny w Połsce stanowić będzie chwilę 
przełomową dla rzemieślnika żyd,  dlalego 
ież rzemieślnik ten powinien się organizować 
w związki zawodowe, podobnie jak rzemieśl- 
nik chrześciański organizujący się w cechy, do 
których żydów dopuszczają z wielką trudno- 
ścią. 

Następnie odbyło się uroczyste wniesie- 
nie sztandaru rzemieŚlniczego przy bardzo 
podniosłym nastroju. 

Sztandar zdobią szarły poszczególnych 
sekcyj o barwach o: - białych i ama- 
rantowo - białych. 


Skanei syonistyczni. 

W sali przy ulicy „Wólczańskiej Nr. 5, 
było się zebranie zwołane przez tuiejszą sy! 
nistyczna organizacyę skattowa, celera obra 
nią nadzorczego komitetu rodzicielskiego. Na 
zebraniufiwyłoniła się niespodziewanie oży- 
wiona dySkusya na temat celowości istnienia 
skautingu. Nikłórzy zebrani wypowiadali się 
za potrzebą skautingu, natomiast inni zazna- 
czali, że w warunkach obeenych młodzież o- 
trzymuje w szkole należyte wychowanie Z8- 
równo moralne, jak i fizyczne, przeto organi- 


od- 
D- 


kąd szkodliwe. Ina grupa wysiępowala prze- 
tiwko organizowaniu się skautów według wy- 
znań. Z powodu spóźnionej pory sprawa po- 
wyższa nie została zdecydowana i odłożono ją 
do następnego ca 


Kooperatywa prae. EA rozdz. chleba 
i mąki. 

W niedzielę, o godz. 5 odbyło się ogólne ze- 
branie członków kooperatywy pracowników komi- 
teiu rozdziału chleba i maki. Obećnych było S5-ciu 
członków. Zagaił zebranie prezes zarządu, p. Ody- 
niec, przewodniczył zaś p. Lindenfeld. P. Knapski 
odczytał sprawozdanie zarzadu, które zostało przy- 
jęte. Obecni postanowili z kapitalu rezerwowego 
wypłacić do Tow. „Uczelnia“ jako zapomogę na wpi- 
sy, 175 rb. Wypłata udziałów członkom, którzy wy- 
pisali się, odbywać się będzie w każdą środę. po- 
cząwszy od 8 listopada 1916 r. Do zarządu wybra- 
no pp.: B. Knapskiego, H. Łuczkowską, B. Minch- 
berga, Lindenfesda i I. Millera, do komisyi rewi- 
zyjnej weszli pp.: Tani? Wolski i Czarnowski. 


Sprzedaż cukru. 


Tylko jeszcze dziś. w sklepach mącznych komi- 
telu będzie sprzedawany cukier na zielone cukre- 
we odcinki 37-go okresu „karty chlebowej. 

Q podpisanie pożyczki miejskiej. 

Zarząd H Tow. poż-cszezędnościowego niema 
prawa uskuteczniania bez zezwolenia ogólnego ze- 
brania pelnomocników Tow. Żadnych innych wy- 
datków, oprócz tych, które powoduje wzgląd na de- 
bro instytucyi. Z tego też powodu zarząd wspom- 
nianego Tow. zwołał na wczoraj ogólne zebranie 
pełnomscników Tow., aby zażądać odeń upoważ. 
nienia na subskrybawznie przypadzjącej na Tow. 
części pożyczki miejskiej. Ponieważ atoli zamiast 
50. zebrało się zaledwie 12 Po. w, „ przeto 
zebranie się nie odbyło, o drugim zaś terminie ze- 
brania nastapi oddzielne eane. 


Polskie Ognisko dia chlopeów. 
Grono osób dobrej woli tworzy w Łodzi 
iucrę opieki nad ehi apeami pod nazwą 
; Celem tej in- 
stytucyi jest uprzysiępnienie chłopcom poży- 
tecznego i przyjemnego spędzenia czasu i wy- 
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O, Bo „Omiska“ przyieis içeh będzie 
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16 lat Środki materralne „Ognisko” czerpać 
będzie z ceiiarności publicznej, przedstawień 
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A SAY: odbyło się ogólne zebranie cZica: 
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kiórem został 
rząd, składający się z 17 osób. 


astów ogrodniczych. 

Qzegdaj odbylo się miesięczne zebranie 
członków Kola łódzkiego polskiego Związku 
cezrodników, na którem ogrodnik wiej- 
ski p. Ciszkiewicz referował sprawę koniecz- 
ności utworzenia kursów zawodowych wie- 
czornych ogrodnictwa dla praktykantów ogro- 
ch, na co zebrani wyrazili swą zgodę. 
Dla zorganizowania tychże kursów upoważ- 
niono zarząd Koła. 


Xursa dla praktyk 


siąarszę 
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Z delegaczi niesienia pom. biednym. 

Zarząd delegacyi niesienia pomocy bied- 
nym na wczorajszem posiedzeniu zaczął obra- 
dować nad zestawieniem budżełu na ros 
1917/18. i 


Z biura zjednoczonych kooperatyw Iódz- 
kiek. 

należycie zorganizować i sprężyśtie po- 

prowadzić akeyg wspólnych zakupów, kierownie- 

two biura ustanowiło porządek następujący: w po- 

niedziałek i we wiorek — specyalny urzędnik biu- 


Chege 


ra zblerać będzie po stowarzyszeniach zamówienia 


na wszystkie nie monopolowe artykuły, potrzebne 
im na tydzień nestępny. W środę ranek poświęe 
ny będzie na wywiady rynkowe i zgromadzenie od- 
powiednich ofert; wybór zaś źródeł i decyzya zaku- 
pu zależeć będzie od ogółnego, <wieczornego po- 
siedzenia zarządu biura. W czwartek — dokonywa- 
ne będą właściwe zakupy. Przez piątek i sobotę— 
łowary zostana podzielone i ewentualnie rozesłane 
do poszczególnych kooperatyw. Możliwe miany po 
dyxztuje prakłyka. 


zwa 


Ze składnicy komisyi międzyzwiązkowej 
"rob. cehrześcian. 


W ciagu osta e miesiaca biedaym robat- 
+ wydano znini iejszona opłatę: odzież zwierzek- 

ziuki różnej odzieży, 28 sztuk bielizny i 13 
obuwia, zupełni ta zaś darmo 47 okryć, 152 szt. 
różnej odzieży, 245 bielizny i 170 par “obuwia. Z 
0 R okazyi korzystało 34 rodzin i z drugiej 
— 152 


niko 
nią, $i s 


W sprawie piekarń miejskich. 
W zwiazku z przygotowaniami jakie roznoczęła 
centrala rozdziału chleba i maki w sprawie urzą- 
dzenia piekarń w naszem mieście, stara się Zwią- 
zek pracowników piekarskich i cukierniczych. aby 
prece w powyższych piekarniach otrzymywali człon- 


kowie tuiejszych zwiazków zawodowych racowni- 
ków piesarskieh. 


"Biblioteka fla uezni żydów. 
Dziś nastąpi otwarcie pierwszej żyd. hi- 
blioteki dla dziatwy szzolnej, ufundowanej 
przez Stow. niesienia pomocy biednym ucz- 
niom żydom. 
Z cechów do związków zawadowych. 
„Rada Związków zawodowych podejmuje 
obetnie akcyę w sprawie wystąpienia z ce- 
chów pracowników rzemieślniczych i zapisy- 
wanie się wzamian do związków zawodowych. 
Z gminy żydowskiej. 
w. październiku zanotowano w gminie żydow- 
zzonów (126 mężczyzn i 80 kobiet), 139 
$ ślubów. 


—— 
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Echa zebrania politycznego. 
Proszeni jesteśmy o ztznaczenie, że niedzielne 
zebranie polityczne w sali koncertowej było zorga- 
uizowane przez Lige państwawości polskiej wespół 
z Radą narodową m. Łodzi. Wspóludział Rady wy- 
razil się cbecneścią jej przedstawicieli w prezy- 
dyum zebrania, oraz w przemówieniach jej mów- 
ców. 

Wiec niedzielny, jako powstały z isicyaiywy 
wszystkich stronnictw niepódlegiościowych, posia- 
dał charakter ogólny i w rezelucyi swej dał w 
głównych zarysach wyraz Siano jakie sirom 
niewe te zajęły wobec aktu z dn. $ b. m. 
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skradziono lezowi R m owi bieliznę wariości 
ro. 1.000. 
W pratos k Cukier, przę ul Dłu- 
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zich, 65 tuzinów p naSśtić 
rzane na ogólną 3 sume rb. 550. 
Z mieszkznia Benjamina Grzeczyńskiego. przy 
ulicy Weber ciej 1. skrzdziono bielizdę, odzież i 
kamasze wariaś aaa B 
Z mieszkania ay Kowalskiej, przy ui Wi 
o 124, Re towar sukiennyg, bieli 
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> A pę=. 
Królestwa 


Polskiego. 
ludności, aby Z 1 Okazyi 8 
wano domy w szłandarr p po 
przed gmachem magisirziu i zebrał się wielki 
tłum, oczekując uroczystego odczyiania aktu 
Gdy wybiła godz. 12 nadburmistrz kapitan 
Leber w obecności radnych, przedztawiriejł 
wszystkich wyznań i wielu urzędników odczy* 
tal akt o niepodległości Polski. AKt ten w jẹ 
ZEU polskim odczytał radny, dyrek itor Wwza'ee 
mnego kredytu, p. Długoszewski. Oficerowie 
wydali okrzyk w języku niemieckim „Niech 
żyje Królestwo Polskie" , Ra co zebrany tłum 
odpowiedział okrzykiem „bura“. W  kaścio- 
tach uderzyły dzwony i poczęło dekorować 
demy. 


vda 
zęstości nież coros 


R > 


Z Lutomierska. 


(Berespondencya własna „Godz. Pol."). 


W niedzielę, 5 listopada r. b., o godz. 7 
wierz, w mieszkaniu p. Rujnowicza odbyło 
się zebranie nadzwyczajne chóru sumowego 
przy kościele Farzym. 

Zebrało się czoła 40 członków i członkiń. 

Pos jedzenie zagaił „wiceprezes chóru, p. 
C. Kowalewski, motywując dzisiejsze zebranie 
opuszczeniem naszej par rafii przez ks. T. Mye 
gasiewicza (prezesa chóru), a także z racyi 
spodziewanego wyjazdu p. K. 


zebraniu powołano 


Grzelewskiego, który o omówił niestórę 
sprawy Towarzystwa, poczem przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu. 


Na prezesa chóru postawione 3 kandy: 
datury, mianowicie: pp. S. Rowińskiego, I. 
Grzelewskiego i W. Dzieniakowskiego. Więk» 
sześcią głosów wybrany został p. T. Grzelew= 
ski, wiceprezezem został p. Dzieniakowski. 
Na sekretarza wybrano jednogłośnie p. B. 
Melehinkiewicza; na jego pamocńika — p. 5 
Czariockiego; skarbnikiem został p. Kostul- 
ski. Gospodarzem pozostał p. Rowiński; wite 
gczpodarzem — p. Nawieki. 

Na t zw. starszą pannę chóru ofrzymały 
jednakowa liczbę głesów p. Bujnowiczówna i 
p. R. Więcławiczówna. Pr etes poparł kandy 
daturę p. Więsławiczówny. Do komisyi rewi 
zyjnej weszli pp.: M. REP Słomkowski 
i ks. Nowicki. 


Po wyborach odczytano usławwę Towarzy 
stwa. W wolnych wnioskach członków przyję 
to: podwyższenie składki członkowskiej od 


Nowego Roku; dodawania zapomogi miesięcze 
nej organiście i inne drobniejsze sprawy: 
Przyjęto do chóru dwóch nowych ezlonków- 
Zebranie skończyło się o godz. 934. 

- Tutejszy Komitet Obywatelski whróice 


ma zacząć wydawanie mydła na kariki po 4 
luty na osobę na przeciąg 2 tygodniowy. RÓW- 
nież ma być wydawaną w komitecie nalis 

We wszystkich szkołach gminy lutomiem 
skiej sprawdzono czy dzieci mają szezepiona 
ospę; które z dzieci nie miało — nałychimh jasi 
dckonywano szczepienia. 

Nauczyciel, p. ©. Kowalski, opracował 
krótką monogratię m. Lutomierska, która pe 
załatwieniu formalności cenzuralnych ukaża 
się niebawem w druku. 


W poniedzisiek odbył 
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łego księdza Kraszewskiego. Napływ. 
wieństwa i paraiian by duż ży. z. 
będ 


"Ne. 310. | 
WARSZAWA. 
Kronika warszawska. 


Telegram do cesarza Wilhelma. 
"Na wiecu, urzędowym przez klub pań- 
gtwowców polskich w niedzielę w sali Filhar- 
monii uchwalono wysłać do cesarza Wilhelma 
mastępującą depeszę: 
- Wielki Menarcho! 


| W dniu radosnym dia narodu polskiego, 
gdy się on dowiaduje, iż będzie wolny, iż bę- 
dzie państwem samodzielnem, z własnym krá- 
Jem, własną armią, z własnym rządem. Wzbie- 
ya pierś Polaków wolność milujących poczu- 
‘siem miłości dla tych, którzy swoją krwią go 
„wyzwolili i do wznowienia samodzielnego ży- 
"gia go powołują. Zwyciestwa Twej niezwy- 
więżonej armii dały nam wyzwolenie z jarzma 
„rosyjskiego dwu naszych stolie, zarówno dro- 
'gich dla serea polskiego: Warszawy i Wilna. 
Dziś ugoda zawarta w sprawie polskiej mię- 
dzy Niemcami i Austro - Węgrami daje nam 
samodzielny. byt państwowy, owe największe 
dobra, jakie naród posiada, dobre, które cee- 
pié potralimy, gdyż gorycz niewoli wypróbo- 
„waliśmy i w obronie którego to dobra gotowi 
jesteśmy, gdy daną nam została możność, pójść 
do walki z eałem natężeniem sił z odwiecznym 
naszym wrogiem, Moskwa. 

Wiemy, że w tem wszysłkiem tkwi Two- 
fa wola, Najjaśniejszy Panie, że czynnikiem 
T yeh faktów dziejowych jest siła Twego du- 
cha. Ślemy więc Ci, Najiaśniejszy Panie, wy- 
razy wdzięezności naszej, oraz zapewnienie, 
že naród polski umie być wiernym dla swych 
sprzymierzeńców. 


Niższa służba magistratu. 

(o) Naczelnicy wydziałów magistratu o- 
trzymali następujace polecenie: Prawo no- 
„minowania i zwalniania od obowiązków niż- 
"szych funkcyonaryuszów miejskich, pobiera- 
acych stałe określone w etatach pensye nie 
"wyższe nad 50 rb. miesięcznie, a mianowicie: 
stałych robotników, stróżów, woźniców, woź- 
nych, odźwiernych, służących, pracowników 
warsztatowych i t. p. funkeyonaryuszów, — 
przysługuje delegacyom: magistratu, w wy- 
(działach zaś, gdzie delegacyi niema — naczel- 
mikom poszczególnych wydziałów. Nie doty- 
czy to wszystkich pracowników biurowych (u- 
rzędników), których nominowanie i nadal sta- 
mowić będzie wyłączną atrybucyę prezydenia 
miasta. O wszystkich zmianach w składzie 
niższych funkcyonaryuszów miejskich, doko- 
manych przez delegacye lub naczelników wy- 


tiruan anay YA R ar aana 


|działów należy niezwłocznie zawiadamiać kan- 


gelaryę magistratu, prowdazącą regestracye 
wszystkich pracowników miejskich. l 


Sekwestr na konsorcyum mięsne. 
(o) Wskutek skargi sądowej związku rze- 
. ników — żydów komornik niemiecki — (jak 
szytamy w gazetach żydowskich) — nalożył 
gekwestr na konsorcyum mięsne. Od dnia te- 
go interesami konsorcyum zarządza adwokat 
przy pomocy 10 członków związku żydowskie- 
6. 
Która będzie się starała, aby wszyscy człon- 
Kkowie związku żydowskiego otrzymali jatki 
przy nowym ich podziale. 


—— 


Badania wód studziennych. 

_(o) Istniejąca przy towarzystwie hygie- 
nicznem komisya badania wód studziennych 
zwróciła się do urzędu zdrowia publicznego 
o wyznaczenie jej 200 rb. na dalsze prowadze- 
nie w r. 1917 badań wód studziennych w o- 
kolicach miasta. «Ponieważ komisya pracuje 
na użytek miasta, uchwalono sprawę skiero- 
wać do magistratu z opinią przychylną. 


Świadectwa szczepienia ospy. 

(o) Z ustanowieniem przymusu szczepie- 
nia ospy, świadectwa o dokonanym szczepie- 
niu ospy rozpoczęli wydawać również i fel- 
czerzy. Urząd zdrowia publicznego zawiada- 
mia, że świadectwa felczerskie nie są ważne, 
ponieważ ielczerzy nie posiadają prawa. wy- 
dawania podobnych dowodów. Jedynie tylko 
lekarze mają prawo wydawania świadectw. 


© linię tramwajową. 

(o) Wobec opracowywanego przez przy- 
«musową administracyę tramwajów miejskich 
projektu urządzenia nowej linii tramwajowej 
od ronda Mokołowskiego wzdluż ul. Nowo-A- 
deksandryjskiej do kościoła w Mokotowie, 
właściciele posesyj i gruntów w  Szopach- 
niemieckich, za pośrednictwem swych pełno- 
wmocników p. Hordliczki i hr. Krasińskiej, wy-» 
` Btąpili do zarządu miejskiego z podaniem o 
przedłużenie zaprojektowanej linii do Szop- 
niemieckich, 


Rozszerzenie cmentarza. 

(o) Wczoraj po nabożeństwie, odpra- 
ionem w kaplicy ementarnej na Bródnie, ks. 
sktor M. Pogorzelski w asystenevi duchowień- 
twa, przy udziale członków dozoru cementar- 

nego, oraz zebranej publiczności dokonał ee- 


Pozatem związek ma wybrać delegacyę, : 


f 
l 
t 
| 


} przy słacyach kolejowych, stojących odłogiem. 


"GOD ZI N A 


remonii poświęcenia nowego terytoryum, przy- 
łączonego do cmentarza na Bródnie. Obecng 
ks. prof. Fajęcki wygłosił słowo Boże. 


pod rozszerzenie cmentarza zajęto narazie 30 
m., urządzono kwatery i przeprowadzono: H- 
czne dróżki obsadzone jodłami, świerkami i 
drzewami liśc'astemi. Roboty były wykona- 
ne pod kierunkiem dozorcy cmentarza p. W. 
Gajkowskiego. 
g ERER 
Na gruntach miejskich. 

(0) Komisya uprawy gruntów podmiej- 
skich zwróciła się do władz o pozwolenie na- 
bycia w Niemczech kóz i prosiąt, w celu za- 
iożenia miejskiej obory i hodowli tych zwie- 
rząt. Obora ma być założona na gruntach po- 
fortecznych w Mokotowie. Komisya poczyniła 
słarania o oddanie jej obszernych gruntów 


Na gruntach tych komisya zamierza załóżyć 
ogrody warzywne. 


-Krzyżs pamiątkowe. 


(o) Towarzystwo popierania przemysłu 
ludowego w Królestwie Polskiem przesyła 
nam odezwę następującą: . 

„Wszędzie po kraju siayia się w chwili 
obeenej krzyże pamiatkowe. Pragnąc pozy- 
skać możność wydania dla rzemieślników 
wiejskich wzorów tych krzyżów o charakterze 
swojskim, Tow. popierania przemysłu ludo- 
„wego w Królestwie Polskiem zwraca się z go- 
rącym apelem do osób, którym swojskie pię- 
kno ziemi naszej na sercu leży, ażeby zająć 
się zechciały odiotografowaniem lub przeryso- 
waniem miejscowych i okolicznych. zabytków 
dawnych krzyżów polskich, jakie tu i ówdzie 
napotyka się na kościołach, bramkach, emen- 
tarzach i przy drogach, i zdjęcia te i rysunki 
przesłać do dnia 15-go stycznia 1917 r. pod 
adresem Tow. popierania przemysłu ludowe- 
go w Królestwie Polskiem, w Warszawie, 
Tamka. 1. Z materyału tego Tow. urządzi wy- 
stawę, która stanowić może podstawę przy- 
sziej oryginalnej twórczości w tym zakresie. 
Po zamknięciu wystawy zwracać się bęćlie 
eksponaty wystawcom, chyba, że zechcą je 
łaskawie ofiarować do zbiorów Towarzystwa. 
Także później nadsyłane przedmioty będą z 
wdzięcznością przyjmowane na wystawę, 
względnie do zbiorów. 

„Niema miejse!* 


(o) Z platform wagonów tramwajowych 
w pewnych godzinach stale rozbrzmiewa głos 


konduktora: „niema miejsc. I rzeczywiście . 
„platforma szczelnie jest zapełniona. Ale nie- 


raz zdarza się, że wewnątrz wagonu są miej- 
sca niezajęte, na co konduktorowie niezawsze 
zwracają uwagę. Tak czy owak, niewłaściwym 
wydaje się praktykowany w ostatnich czasach 
sposób, polegający na tem, że *onduktor w 
czasie zatrzymania się wagonu przebywa 
wewnątrz i dopiero po chwili stacza utarczki 
z tymi, co „wtargnęli“ na platformę ponad 
przepisaną liczbę. Czy nie lepiej byłoby, aby 
konduktor wcale nie wpusżczał pasażerów, 
gdy miejsc niema, albo też by dawał motoro- 


wemu znak na nieprzerywanie jazdy. W każ-. 


dym razie ciągłe kłótnie kondukiorów z pu- 
blieznością zaczynają być plagą, której nie- 


wątpliwie administracya tramwajów kres po-' 


loży.. 


Przed gmachem obserwatoryum. 


(0) W tych dniach przystąpiono do grun- 
townego uporządkowania podwórza ogrodu 
Botanicznego przed gmachem obserwatoryum 
astronomicznego. Podwórze to, stanowiące 
przedłużenie ogrodu, za czasów rosyjskich by- 
lọ strasznie zapuszczone i zachwaszczone 
krzakami dzikimi bez żadnej wartości nau- 
kowej. Gęsta roślinność zakrywała widok na 
ogród, zasłaniając piękne i rzadkie okazy, do 
których należą dwa stare dęby piramidalne, 
stuletni okaz sosny japońskiej (Gingo - Bilo- 
ba), wychylającej się z poza ampirowej kraty 
ogrodowej, oraz inne drzewa wartościowe. 
Obecnie całe podwórze oczyszczono, krzaki u- 
sunięto, pozostawiając tylko kilka drzew. Na 
splanowanym i rozszerzonym terenie podwó- 
rza będą założone kwietniki, droga od bramy 
do obserwatoryum będzie zabrukowana. Cie- 
plarnie uniwersyteckie otrzymały centralne 
ogrzewanie, co uchroni zbiory roślinne od 
mrozu.. W senacie akademiekim „poruszono 


projekt postawienia w ogrodzie pomnika za-. 


łcżycielowi jego profesorowi Michałowi Szu- 
bertowi. Towarzystwo nad zabytkami prze- 
szłości opracowuje projekt urządzenia przed 
pomnikiem Konstytucyi 3 maja ławek. 


Zatrucia gazami, 


(o) W ostatnich czasach coraz częściej zdarzają 
się w Warszawie zatrucia gazem świetlnym lub a- 
ceiylenem.. Pogotowie ratunkowe zanotowało w 
ciągu października 24 tego rodzaju wypadków. W 
cięru miesiąca prawie codzień wzywano pomocy 
Pogotowia do zatrutych gazem. Ponieważ wypadki 
te są wynikiem alko nieostrożności, albo złego u- 
rządzenia przewodów, należałoby obmyśleć jakieś 
w tym zakresie środki zaradcze. 


Za nadużycie. 
(0) Prezydent miasta zatwierdził następujące 
wnioski nrzędu dyscyplinarnego: Gospadynię ta- 
niej kuchni Nr. 60, Kazimierę Pilizową, usunąć z 


Z 55. 
mórg gruntu nabytych przez kasę pokładnego 


„Hura!“ 


s 
PODLSKL 
zajmowanego stanowiska za nadużycia. Sanitaryu- 
sza VII okręgu, Kazimierza Krzyżanowskiego u- 


sunąć z zajmowanego stanowiska, jako winnego żą- - 


dania łapówki za zaniechanie dezyniekcyi i skiero- 
wać dochodzenie do prókuratora C.- N. sądu okrę- 
gowego, celem pociągnięcia Krzyżanowskiego do 
odpowiedzialności karnej. i 


| Raf PORE EAP ZĘ BEE ECH RE 


Z sądów. 


Skazanie oszustów. 

(a) W kwietniu r. b. na targu za Żelazną Bra- 
mą grasować poczęła banda oszustów, która wyłu- 
dzała pieniądze pod pretekstem korzystnej, sprze- 
daży złotych zegarków. Wspólnicy podzielili rolę 
między sobą: kobieta. jakaś udawała stale wdowę, 
która z powodu nagłej Śmierci swego męża zmu- 
szona jest sprzedać za byle to złoty zegarek; kilku 
żydów występowało w roli amatorów na zegarek, 
wreszcie paru nie żydów zadaniem było niedopu- 
ścić do wrzekomo korzystnego kupna zegarka przez 
żydów. - : 

W końcu knvietnia r. b. cześć oszustów zdema- 
skowano. - 

Do milirranta Kucharskiego zgłosiła się wów- 
cz: ehtopka Aleksandra Dębińska, zamieszkała 
we wsi Ka ew i wskazała znajdujacego się na 
targi Karola Muszyńskiego i Małgorzatę (7 rościń- 
Ska, zeznajac, że od nich kupiła przed kilku dnia- 
mi za 35 rb. zegarek; upewniano ją, że zegarek 
je złoty, po nabyciu ześ okazało się, że był tom- 
bakowy. . = i 

Sad pokoju VII okręgu skazsł Muszyńskiego 
na 3 miesiace więzienia, Chrościńska zaś uwolnił. 

Na skutek apelacyi Muszyńskiego i protestu 
prokuratora en do Chre*eińskiej smrewa znalazła 
się na wókandzie- sądu apelacyjnego, który wyrok 
co do Muszyńskiego zstwierdził, Chrościńską zaś 
skazał również na 3 miesiace wiezienia. 


„Sowizdrzał“ przed sądem. 

(o) Odroczona w ubiegłym tygodniu sprawa 6 
potwarz, wytoczona przez p. Zienkowskiego prze- 
ciwko. p. Nawrockiemu, redaktorowi „Sowizdrza- 
la“, wyzmaczona została na dzień 24 b. m. 


o a aiaa chat haai aia ai 20 ooo ia 


Uroczystości na prowincji. 
Z Sieradza. 


W niedzielę rano przyczdobiono gmach 
teatru chorągwiami o barwach narodowych 
niemieckich. O godzinie 12-ej w południe przy 
bicu dzwonów wywieszono chorągwie o, bar- 
wach narodowych polskich. Chorągwiami i 
emblematami polskiemi udekorowaną salę 
wypełnili członkowie magistratu i publiczność. 
O godz. 12-ej w południe odczytał landrat ma- 
nifest w języku niemieckim, a następnie od- 
czytał maniiest w języku polskim pan Diem- 
bowski, były obywatel z Poznańskiego. 

W imieriu wszystkich podziękował pan 
Białecki, obywatel z pod Sieradza i wzniósł 
okrzyk na cześć niepodległości Polski, na co 
zebrana publiczność odpowiedziała gromkiem 


Z Częstochowy. 


(Korespondencya własna „Godz. Poly. 
s "Uroczystości niedzielne. 


Od. wczesnego już rana, w niedzielę na 
mieście zauważyć się dało znaczne ożywienie 
na ulicach. 

O godz. 11-ej przed gmachem magistratu 
zebrały się nieprzeliczone tłumy. O godz. 12-ej 
liczba przybyłych zwiększyła się jeszcze bar- 
dziej, gdyż o tej to godzinie zapowiedziany 
był uroczysty akt proklamowania niepodle- 
glości Polski; szczegóły mającej się odbyć. u- 
roczystości nie były znane ogółowi. 

. W magistracie zebrała się władz 
wojskowych i ćywilnych, duchowieństwo, pra- 
sa i t. d. . 

O godz. 12-ej przybył gubernator wojsko- 
wy J. E. von Schickfuss w towarzystwie swe- 
go sztabu, oraz szefa okręgu, p. von Tresko- 
wa i przewodniczącego Rady miejskiej dr. J. 
Marczewskiego. 

Po odczytaniu proklamacyi przez J. E. 
gubernatora wojskowego wzniósł on gromkie 
„Vivai“ na pomyślność wolnej Polski. 

Dr. Marczewski który występował jedno- 
cześnie w charakterze tlomacza, w przemówie- 
niu swem zaznaczył, że pokolenie obecne zdo- 
lalo dożyć tak szczęśliwego rozwiązania spra- 
wy polskiej, o którem nie śmieli marzyć jego 
ojcowie. Po wzniesieniu przez dr. J. Marczew- 
skiego okrzyków na cześć sprzymierzonych, do 
którego przyłączyli się jednogłośnie wszyscy 


obecni — z balkonu ratusza wywieszono cho-. 


regiew narodową. Następnie adw. przys. Ko- 
kowski zwrócił się w kilku słowach do tłu- 
mu zebranego przed ratuszem, który odpowie- 
dział jednocześnie okrzykiem na cześć wol- 
nej Polski. Ustawicznie wzrastający tlum ludu 
skierował się ku Nowemu Rynkowi, skąd we 
wzorowym porządku, z choragwiami, śpiewa- 
jąc pieśni narodowe, ruszył na Jasną Górę. 
Pochód, który przybrał olbrzymie rozmia- 
ry, obszedł klasztór i zawrócił do Nowego 
Rynku. 
Przed południem w ratuszu przygrywała 
orkiestra wojskowa, po poł. grała w Alejach 
orkiestre gimnazyalna. | 


Z Pioirkowa. 


Piotrkówski oddział L. P. P. wydał odez- 

wę następującej treści: 

POLACY! 
| Nastąpił szczęśliwy przełom w naszej dłu= 
gotrwałej niedoli dziejowej. 

Mocarstwa, które wyparły ciemiężcę ro 
syjskiego z Królestwa, uznały aktem urotzy- 
stym nasze nieprzedawniene prawa do nie- 
podległego państwowego bytu i poręczyły go- 
iowość wskrzeszenia Państwa Polskiego. 

Qtwiera się przed nami droga do czynów 
twórczych, świta nadzieja radosna posiadania 
na równi z innymi wolnymi narodami wia- 
shego rządu, własnego sejmu, własnego skar- 
bu, własnej armii, własnego króla. 

Odtąd głównie od naszej dobrej a czyn- 
nej woli zależy, czy nadzieje te przyobleką 
się w ciało. : 

Ibowiem nie prędzej staniemy się rze- 
czywistymi gospodarzami i władcami swego 
kraju — aż póki nie przejmiemy na barki 
nasze wszystkich obowiązków wzgiędem wła- 
snego narodu i własnego państwa i udźwignać 
je potrafimy. - 3 

Obywatelstwo, prawa i wolność zd bywa 
się w rzetelnym trudzie zasługą, siłą i Sklka. 

Czas więc zaniechać wyczekującej posta- 
wy, czas zerwać z biernością. 

Przyszłość nasza w ręku Boga alei w rę 
kach naszych. 

Przed Bogiem i przed świalem mamy 
dowieść, że gdy wśród szalejącej burzy losy 
Pclski w polskie oddano dłonie — twórcami 
naszej doli być potrafimy. 

Sprzymierzeńcom zaś swoim okazać win: 
niśmy, że nie napróżno dali nam pole dzia- 
łania, że w sojusz weszli z narodem mężnym, 
twórczym a pomnym swej godności i prze- 
szłości świetnej. 

Buduimy więc Państwo Polskie rządne i 
potężne. 

Niech korona, którą — da Bóg — włoży- 
my na głowę naszemu królowi, będzie koro- 
ną szczerozłotą, dostojną wspaniałem dosto- 
jeństwem wielomilionowego mądrego i wa- 
lecznego narodu. 

Niech Polski Orzeł Biały rozposirze swe 
monarsze skrzydła do lotu w sławną przy- 
szłość, dzierżąc berło władcze i lśniący miecz 
rycerski. 

Zgodną Radą i dzielnem ramieniem, 
mieniem i mieczem czyjńimy Rzeczpospolitą. 

Twórzmy wolne Jej prawa i brońmy Jej 
przeciw temu, co naszej wolności i naszego 
państwa najzawziętszym był wrogiem, prze- 
ciw Rosyi, która i dziś nawet, chociaż od 
klęsk krwawiąca, jeszcze nie chce się wyrzec 
panowania nad Polską, jeszcze dyszy żądzą 
-zemsty i odwetu, jeszcze pożąda wrócić i nas 
gnębić. Dziś i jutro — jak przed wiekiem — 
od niej nam zagraża i zagrażać będzie nie- 
bezpieczeństwo. 

Państwo Polskie musi tedy być i pozo- 
stać zbrojne. 

- Dzieje tej olbrzymiej wojny najlepiej nas 
uczą, że bez oręża niema wolności. 

1 że nigdy dość ofiar dla Niejł 

Nie nowina to Polsce — to święty testa- 
ment naszych pradziadów, dziadów i ojców 
naszych. Pod Racławicami i Maciejowicami, 
pod Mantua i piramidami, Howem, Frydlan= 
dem, Somossierą, Saragossą, Smoleńskiem, 
Możajskiem, Lipskiem, Grochowem i Ostrołę- 
ką, pod Żyżynem i Fajsiawicami — wszędy 
tam na świadectwo tej prawdzie płynęla hoj- 
nie krew polska przez wiek cały dla wolności. 

- Dziś w zaraniu nowych dni, gdy niezłom- 
na wiara tych bohaterów narodowych we 
wskrzeszenie Ojczyzny iścić się zaczyna, hołd 
im oddaimy i podejmiimy ich przykazania. 

Oddajmy też cześć tej dzielnicy Polski, 
która najżywiej przechowała tradycye orężne 
narodu i w początku obecnej wojny słała się 
Piemontem naszej akcyi bojowej bez oglada: 
nia się na porękę cudzą i oliary własne. 

Przedewszystkiem zaś schylmy czoła 
przed tymi spadkobiercami idei Kościuszków; 
Dabrowskich, Józefów Poniatowskich i Trau- 
guttów, co młodzieńczymi ramiony dźwignęli 
sztandar Polski wojuiącej i poszli za sprawą 
Niepodległości Narodu na trud nadludzki, na 
rany, na śmierć. i 

Na polach Krzywopłotów i Łowczówka, 
w Karpackich górach i na besarabskich ste 
pach, nad Styrem i Stochodem nową sławą 
okryli imię Polski — praw Jej do państwo 
wego bytu granitowe położyli podstawy. 

Ich to czyny były uderzaniem bezustan- 
nem a potłężnem w bramę przyszłości, która 
się oto przed nami rozwiera. | 

Cześć i hołd najwyższy Legionom pob 
skim — tym wspólnym hufecom Królestwa i 
Galicpi, tym najlepszym i najofiarniejszym 
synom Polski. 

Prawem ich a naszym zaszczytem być 
powinno, by stały się kadrami naszego pań- 
stwowego wojska. 

Niechże duch obowiązku poświęcenia 3 
niezwałczonego męstwa przeniknie całe spo- 
łeczeństwo polskie i prowadzi jego obrońców. 

Niech żyje Armia Polska! 

Niech żyje Rząd Polski! 

Niech żyje Niepodległe Państwo Polskie! 

Niech żyje Król Polski! 

iga Państwowości Polskiej Ziemi 
x Piotrkowskiej, 


Dzial kobiecy. 
W sprawie walki ze Śmiertoloścą dziec 


Z okazyi wydania księgi pa- 
miątkowej ku uczczeniu d-rad. Bru- 
dzińskiego, rektora Uniwersytetu. 


Leży przed nami praca, poświęcona 
wszechnicy warszawskiej, -ozdobiona portre- 
tem rektora z przedmową, streszczającą zarys 
działalności pierwszego kierownika nawy u- 
niwersyteckiej, Działalność ta wszystkim do- 
brze jest znana i niejednokrotnie była oma- 
wiana, dlatego teź nie mamy zamiaru powta- 
rzania tego co stanowi podstawy twórczej i e- 
nergicznej natury Józefa Brudzińskiego. Nie 
mam tu zamiaru omawiania wszystkich prac 
zawartych w księdze — gdyż do tego nie na- 
dają się łamy pisma codziennego, powiem 
krótko, że księga ta stanowić będzie nietylko 
miłą pamiątkę dla rektora, jako kierownika i 
towarzysza pracy zawodowej współpracowni- 
ków, lecz niewątpliwie wzbogaci nasz do- 
robąg naukowy na polu piśmiennictwa chorób 

. dziecięcych. Nie mogę jednak tym ogólnikiem 
zadowolić się w stosunku do 2 prac umiesz- 
czonych w księdze a wybiegających po za 
zwykłe ramy prac z dziedziny patologii dzie- 
<cięcej. Są to prace o charakterze wybitnie 
społecznym, bodaj czy nie jedyne u nas w tym 
zakresie. 

Mam tu na myśli pracę d-ra Kopeia o cho- 
robowości wieku dziecięcego i pracę d-ra Sze- 
najcha. Porównawcza statystyka urodzeń i 
śmiertelności dzieci wśród ubogiej ludności 
chrześciańskiej i żydowskiej w Warszawie i 
w Łodzi. | ; 

Praca d-ra Kopcia daje wyczerpujący o- 
braz chorobowości wieku dziecięcego u nas — 
zestawiwszy z obfitego materyalu bo 21,424 
przypadków. Autor dochodzi do tych samych 
wyników u nas, co badacze na zachodzie, że 
chorobowość wieku dziecięcego na początku 
wieku, zwyższa się stale z roku na rok, że w 
pewnych dwu latach życia przeważają choro= 
by narządów trawienia, w następnych — tho- 
roby narządów oddychania i zakaźne ostre, 
zaś w wieku szkolnym — gruźlica, że wresz 
cie w pierwszych dwu latach chłopcy chorują 
na ogół więcej, niż dziewczynki, a że w tym 
czasie śmiertelność dzieci jest też największa, 
więc wymierają w ilości dużej. W latach na- 
stępnych odbywa się powolne zrównanie płci 
obu, zaś w wieku szkolnym przewaga dziew- 
cząt wzrasta z roku na rok. Przeważają one 
stanowczo w chorobach krwi — niedokrwi- 
stości, w chorobach układu kostno-mięśniowe- 
go skrzywienia, zniekształcenia kości stawów, 
i co najważniejsza w gruźlicy. 

Praca d-ra Szenajcha wypełnia lukę, któ- 
ra dawała się odczuwać już od szeregu lat, 
nie było bowiem badań statystycznych, tyczą- 
cych się śmiertelności dzieci u nas (wyjątek 
stanowi rocznik sekcyi statystycznej magistra- 
tu m. Warszawy, w którym spotykamy ogólne 
dane o śmiertelności dzieci w Warszawie). 

Z obliczeń d-ra Szenajcha wynika, że ko- 
biety u nas rodzą dużo dzieci i średnio na je- 
dną osobę wypada dzieci dziewięcioro, Przy- 
rost bowiem wynosi dla Warszawy przeszło 
29% rocznie, przyczem wraz z powiększenia 
się liczby lat pożycia małżeńskiego zwiększa- 
ią się stosunkowo odsetki „matek, rodzących 
większą liczbę dzieci; z tego autor wyciaga 
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wniosek, że u nas nie ujawnia się tak wybił- 
na tendeneya ograniczania potomstwa, jak to 
ma miejsce na zachodzie, chociaż powoli za- 
czyna przenikać ona i do Elas ludności robot- 
niczych, jak tego uczy ciągła obserwacya. 

Z dalszych zestawień cyfrowych wynika, 
że Warszawa pod względem śmiertelności nie- 
mówiąt zajmuje jedno z pierwszych miejse 

śród wielkich miast Europy, co oczywiście 
dałoby się zmienić, gdyby w Warszawie była 
należycie zorganizowana opieka społeczna nad 
dziećmi i gdyby nastąpiła poprawa warunków 
sanitarnych i ekonomicznych ludności pracu- 
iącej, co miałoby wybitny wpływ na zmniej 
szenie śmiertelności, zważywszy,- iż u nas 
przeważnie matki karmia dzieci piersią. 

Z badań d-ra S. wynika, że powiększenie 
się liczby dzieci w rodzinie robotniczej nie 
wywiera wybitnego wpływu na śmiertelność 
niemowląt, natomiast śmiertelność dzieci w 
wieku powyżej roku (większa u nas niż na 
zachodzie) ściśle zależy od liczby dzieci w 
rodzinie. Faki ten oczywiście wyjaśnień nie 
wymaga, złe położenie materyalne, złe warun- 
ki mieszkaniowe (gorsze niż na zachodzie) aż 
nadto objaśniają sprawę. 

Ciekawym też jest fakt, że niema prawie 
różnicy między płodnością matek chrześciań- 
skich a płodnością matek żydowskich, matki 
żydówki mają dzieci więcej nie dlatego, że ich 
więcej rodzą, lecz dlatego, że dzieci żydow- 
skich umiera mniej. Śmiertelność dzieci ży- 
dowskich jest o 10,7% mniejszą niż śmiertet- 
ność dzieci chrześciańskich. Na 1000 dzieci u- 
bogiej ludności umiera wśród chrześcian 361 
dzieci, wśród żydów 254, czyli wśród żydów u- 
miera na 1000 dzieci o 107 mniej. Więc z ka- | 
żdego 1000 dzieci chrześciańskich można by- 
loby uratować 107 dzieci, gdyby zmniejszyć od- 
setkę śmiertelności dzieci chrześciańskich do. 
poziomu śmiertelności dzieci żydowskich! U- 
miera nietylko mniej niemowlat żydowskich 
(10.9%) niż chrześciańskich (15.6%), lecz wo 
góle we wszystkich grupach rodzin śŚmiertel- 
ność dzieci żydowskich jest słale mniejsza 
niż śmiertelność dzieci chrześciańskich. Przy- 
czyny należy szukać nie, jak twierdzi rumuń- 
ski statystyk Oolesca, „w odporności przeciw 
śmierci”, czyli w tem, że gra tu ważną rolę ræ 


sa. Na mniejszą śmiertelność wśród żydów | 


wpływa mniejsze rozpowszechnienie alkoholi- 
zmu i chorób wenerycznych, które ujemnie 
wpływają na potomstwo, wpływa też i aklima-; 
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tyzacya do złych warunków miejskich, zwłasz- | 


cza mieszkaniowych. Przedewszystkiem jed- 
nak najwybitniejszą rolę gra tutaj opieka. 
Żydzi odznaczają się większą dbałością o dzie- 
ci, lepiej je karmią, pielęgnują, chętniej leczą, 
chętniej korzystają z pomocy publicznych za- 
kładów opieki nad dziećmi, jak szpitali, ambu- 
latoryów, kropli mleka, stacyi szczepienia o- 
spy. Autor przytacza statystykę d-ra Skalskiego, 
który stwierdził, że podczas epidemii w 1911 
r. zmarło w Łodzi na ospę katolików 1148, co 
stanowi 12.85% wszystkich zmarłych, wśród 
ewangelików zmarło 117 — (690%) a wśród 
żydów 33 osoby, co stanowi tylko 1.13%! 
Zresztą i w Warszawie dość spojrzeć na am- 
bulatorya szpitalne. Widać tam, że największy 
kontyngens szczepienia przypada na żydów! 
Że opieka stanowi tu wszystko, o tem świad- 
czy fakt, iż w tych przypadkach, gdzie tej o- 
pieki brak, śmiertelność wśród dzieci żydow- 
skich jest również wielką. 

Praca d-ra Szenjacha wymownie świadczy 


o tem, że śmiertelność dzieci głównie zależy 


od stopnia opieki nad niemi, 


| nie spodliła nas dluga niewola, 


DDSE Ł 


W rękach więc naszych spoczywa życie i 
śmierć naszych dzieci — przyszłych obywateli 
kraju. : 

Wyjatkowe warunki doby obecnej, brak 


należytego odżywiania, oraz innych potrzeb 


najelemeniarniejszych —pr zedewszystkiem za- 
ciążyły na organizmach dziecięcych i o tem 
powinno pomyśleć społeczeństwo, jeżeli pra- 
gnie, by jaknajwięcej dzieci wyrosło na zdro- 
wych i silnych pracowników,” by > ich 
nie zbrakło. 

Opieka nad dziećmi powinna być zorga- 
nizowana przez państwo i to nietylko opieka 
hygieniczno - lekarska, lecz wychowawcza i 
prawna. : 

Po nad dziećmi. jak słusznie mówi 
dr. Szenajch, nie powinna mieć charakteru fi- 
Jantropiinego, musi mieć charakter obowiązku 
społecznego. Opieka nad dziećmi to obowią- 
zeko ogólno - narodowy! . 

Gorąco życzymy, aby praca podjęta przez 
d-ra Szenajcha wydała plon jak najobfitszy. 


Dr. med. A. B. 


= 


Ed 
* 
Nie zwaliły nas burze, ni wiatry, 
nie spodlila nas ciężka niewola, 
beśmy Polską płonęli, jak watry, 
bo krwią dziadów pachniaty nam pola... 
Przed kordony i linie okopów, 
gdy noc IŚniła, jak suty pas słucki, 
lub w czas chłodny jesiennych roztopów 
Tzyk nas budził o chwale nadludzkiej... 
A w Polskę nam była sztandarem 
i gotowi byliśmy krew przelać, 
kiedy kraj się zażegnie pożarem, 
gdy w pierś wroga rozkażą nam strzelać... 
Myśmy wszyscy, jak jedna rodzina, . 
pomsię w sercu chowali dla wroga, -~ 
gdy do wojska zabierał nam syna, 
nię przed śmiercią, —przed hańbą ścigała 
; nas trwoga... 
Nie! nie wierzcie, że słabość nas żarła, 
Polak serce, jak granit ma twarde, 
a kto mówił, że Polska umarła, 
ten wyczytał z ócz naszych pogardę... 
Nie zwaliły nas burze, ni wiatry, 


bośmy Polską płonęli, jak watry, 
bo krwią dziadów pachniały nam pola... 


Edw. ard Kozikowski. 


z pism i książek. 


Nakładem księgarni W. Jakowickiego u- 
kazały się następujące książki: 

„Przedświt” Z. Krasińskiego. Biblio- 
teczka szkolna Jakowickiego nr. 1, do użytku 
szkolnego opracowana przez Włodzimierza 
Galeckiego, str. 49, cena 50 groszy. „Przed- 
świt poprzedza nader starannie opracowany 
wstęp, oraz historya poematu. 

„Pan Geldhab*, komedya w trzech 
aktach, wierszem, AL. hr. Fredry. Biblioteczka 
szkolna Jakowickiego nr. 2. Do użytku szkol- 
nego, opracował Wł. Gałecki. Str. 47, cena 40 
groszy. Komedyę poprzedza życiorys Fredry, 


zwa md in a O O EA EG 


PEEP ONE 


_Nr. 310. 


sr RPM 
charakterystyka KO somedyopisaTza, Oraz kilka 


zonej komedyi. m" 
0 aaa: przez p. Jakowi ickiego 
biblioteczki szkolnej należy uw ażsć ze wszech 
miar za szczęśliwe, gdyż pomoże ena uczążej 
-się młodzieży do przys swojenia arcydzieł pol- 
skiej literatury, będąc niejako Q uzopelnieniem 
w nauce dziejów piśmiennieiwa polski Aż 
Wskazanem jest jednak, by wydawca usys ste 
matyzował, uporządkował całość biblieteczki, 
dzieląc poszezególne utwory odnośnie do epo- 
ki, w której powstały, czego właśnie z pierw- 
Szy ch dwóch tomików nie w idzimy. Ukazywa- 
nie się każdego następnego tomiku winno yt 
pływać z poprzednio wydanego. "Tymezas sem 
zestawienie „Geldhaba“ z „Przedświtem“ ro- 
bi wrażenie czegoś przypadkowego. Q ile „bie 
blioteczka szkolna” ma być istotnie bibliotecz- 
ką szkolną — winna. być stanowczo usystema» 
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| 7” Błogosławieni. 


Błogosławieni, kiórzy w czasie gromów 
Nie utracili równowagi ducha, 
Którym na widok spustoszeń i złomów 
Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha; 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 


Nie traca wiary w blask rannych promieni: 
Błogosławieni! 


Błogosławieni, sibowiem ich męstwo 
Wielkiego gmachu wrota im otworzy, 
Gdzie razem z Chwałą króluje Zwycięstwo — 
Bez twardych kajdan i bez tych obroży, 
Które na ziemi nosza upodieni... 

Ten raj się tylko dia silnych zieleni — 
Błogosławieni! 


Błogosławieni, albowiem ich syny 
Będą sprzążali z ich ziaren owoce; 
I wśród zmartwychwsiań porannej godziny, 
Gdy złote słońce blaskiem zamigoce, 

Będą wolali duchem podniesieni: 
Za ojców sprawą świał się nam rumieni — 

Błogosławienił 

Jan isidib : 
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Dnia 8 listopada, pa: Barszcz z ziemniae 
kami; kaszką z grzybowym sosem; kapusta lasze- 
rowana; naleśnik biszkoptowy. 

Dnia 9 listopada, piątek: Zupa kalafiorowa; 
kotlety z kapisiy; szczupak smażony z sałatą 3. 
ziemniaków; legumina z sera z pieca. 

-Dnia 10 listopada, sobota: Zupa grzybowa czy. 
sta; jaja z serem; klops puree Z stawić suillet 3 
jablek. 

Dnia 11 Hstopada, niedziela: Zupa Śr: 
knedle z szynką; zając z kapustą czerwoną; omlet 
z piany. 

Dnia 12 listopada, poniedziałek: Krupnik; na- 
Jeśniki z farszem jarzynowym; zrazy z ziemniaka- 
mi; ryż z powidłami 

Dnia 18 listopada, wtorek: Zupa owocowa; fa- 
sela z masłem; kotlety z marchewka; legumina 3 
jablek. 

Dnia 14 listopada, środa: Rosół; sztuka mię: 
sa z ogórkami; kotlety z ziemniaków; sos grzybo- 
wy; omlet z marmolada. 

Dnia 15 Hstopada, czwariek: Zupa szczawioe 

wa; jaja faszerowane; befsztyki z ziemniakami; 
szaricika, 
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„Życia rumieniec!“ 


„Płomień rozgryzie malowane dzieje 
„Skarby — mieczowi spustosza złodzieje. 
„Pieśń ujdzie cało!...* 


Zdawało się, że -nie ujdzie. 
kradli ją z jednych serc ci sami, co skarby 
nasze pustoszyli „mieczowi” złodzieje, a w 
drugich — umarł jej dźwięk i zagłuszyło imię 
pod piętrzącą się coraz wyżej góra życiowego 

_dosytu.... 

Brzęk złota głuszył, coraz wszechwład- 
niej szelest pożółkłych kart, zapisanych pie- 
śnią przeszłości; nie odczytywał ich już nikt 
— chyba uczące się dzieci i ludzie zma 
których miłość wczas zwiędła... 

I przyszedł czas tego strasznego, SEE 
go wstrząsu, walącego w jedną stertę. ruin 
dobytki i przywileje bogactwa, używanie ży- 
cia i jego nędzę tęsknoty i nadzieje, życie 
ludzkie i jego ideały. I z lękiem poczęto się 
rozglądać za promykiem światła, z obawą Za- 
wodu poczęło pytać, czy z pod tej kupy. gru- 
zów wydostaną się na światło i wolność te 
arle, zapomniane czasu pokoju skrzydła du- 
szy narodu, co dotad z każdej duszy dziejo- 
wej potrafiły unieść WSE piesi jego 
ducha, 

Uniosły ją i tym razem jeszcze. 

Lecą już na ziemię naszą pierwsze tej 
pieśni akordy. Biją w dzwon zwartwychwsta- 
nia, zwiastują nowe Jutro. 

, Przybiegła do: nas, jako świadedwó: tego 
ja,polskiej pieśni „wieść o Archanie- 
* Maleńki, cieniutki jeszcze tomik, pełen 
silnych rymów o dążeniach spiżu, ezystych jak 


Że wy- 
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łza Lili Wenedy, płomiennych, jak bagnet 
Kordyana. Wygrał ją na harfie napiętej wy- 
padkami, gorącej duszy Leon Rygier, poeta 
znany nie od dziś z mocnego talentu i szczere- 
go ognia, dawniej w wykwintnych arabeskach 
cyzelowanej formy tający płomień myśli i tę 
sknot ducha. 


Moment dziejowy otwarł mu duszę. Spły- 


nął z niej na białe karty papieru wrzący stru-- 


mień wszystkiego, co dotąd tail wytwornie 
przez życie noszony artystyczny uśmiech po- 
ety. 

Pierwszy zaraz, najmocniejszy i najpięk- 
niejszy z całego tomiku utwór „O jutrzenki 
wschodzie“, brzmi jak uderzenie złotego mie- 
cza o stalowy puklerz, jak tętent rumaka, iak 
apel i hasło, jak pobudka i jak trątone pro- 
mieniem wstającego słońca harfy Memnona. 


Poeta nie uląkł się naśladownictwa kla- 
sycznej sekstyny Juliuszowej. Może z rozm$- 
słem użył tej szlachetnej, przecudnej i takiej 
potężnej formy dla myśli i odzewu, który na- 
reszcie mógł rzucić swojej ziemi. 

Dziwna rzecz, jak waga chwili, jasność 
przerzynających ją dziejowych błyskawie sil- 
nie oddziaływują na twórczość w pieśni. Znam 
inną  parairazę „Grobu . Agamemnona" *), 
wcześniejszą o lat dziesięć, wyszłą z pod pió- 
ra poety o sercu bardzo zapalnem, a posiada- 
jącego bajeczny dar formy wlasnej i nasłado- 
wanej. Inne, słąbsze w nastroju i nadziejach 


wydały ją chwile i rymy i myśli tamie zbladły. 


dziś przy pieśni Rygiera — „gromeńa wydar-. 
tej kałużom i błotu; z poczuciem mocy w pier- 
siach, z żądzą lotu!” 

*) (Kazimierza Laskowskiego) „Z demokró+ 
tycznych dni” = rek 1906. 
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Rytm mocny, twardy, męski; rymy pięk- 
ne, a płynące tak swawolnie jak proza; ani 
jednego słówa na wiązadła i spójniki myśli, 
tłoczących się, jak zbrojni jeżdźecy zwartym, 
głębokim szeregiem. 


A śmiałe są te myśli i jak rycerze prawi 


z podniesioną przyłbicą Juliuszowym idą sta- 


„dem, do wnętrza trzewi sięgając tym „rozum- 
nym“ ludziom, co „stworzyli Rzecz —Pospolita 
ze skrzyń towarów, z potrawu i jadła”, —eo 
„zabili wieść o Archaniele* „i obudzili trzeź- 
wą myśl w narodzie”. 

To już nie wyzwanie, to wyrok. I choć 
przebrzmi jego głos nad ludźmi, gdy miną la- 
ta, pozostanie on nad faktem histrycznym, ja- 
ko sąd narodowej pieśni, pragnącej Ojczyznę 
w przełomowym dla niej momencie poprowa- 
dzić „w chwałę, w blask, w lot podniebnyt* 

Ten potężny, z rymów Rygiera bijący 
płomień ukochania Ojczyzny jest jego pieśni 
prawdą i mocą. 

- To świadectwo dają i dalsze w „wieściach 
o Archaniele" zawarte utwory: „W rocznicę 


przysięgi Tadeusza Kościuszki (1794—1914)", - 


„O ks. Józelie i jego wiernej kochance", „Na 
dnie Elstery',.Przed pomnikiem Sobieskiego”, 
„W obliczu Sfinksa“, „Spotkanie“ i przepięk- 
ny, a znany już naszym czytelnikom „Go- 
dziny Polski“ z pierwszego numeru jej War- 
szawskiego, z dnia 5-go sierpnia, wyda- 
nia „List weterana z 1863 roku do wnuka". 
Wa wszystkich tych utworach znać rosnący 
war tych tajonych długo w głębinach duszy 
myśli o Ojczyźnie. Drżały one coraz moeniej- 
szem widać napięciem, dławiac się natłokiem 
niezawolanych dotad z pełnej piersi okrzy- 


ków, bo poeta niema już czasu, żałuje go NA - > 
rzeźbę słów, uderza wciąż potężnym ia 
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uczucia, nie szlifuje już surowych klejnotów 
jego formy. 

- Ale ten właśnie pierwiastek spoistości i 
siły uczucia, jasności poetyckiego celu jest 
wartością twórczą „Wieści o Archa 
niele“, On czyni z niej — pieśń narodową. 


Może wielu „rozumnym* dziś ludziom 
wyda się ona tylko poezyą. Ale wskrzeszoe 


na Ojczyzna nie zasiądzie w fabryce, ani w 
sklepie za ladą, ani w kamienicy dochodowej, 
ani w komnatach stuwłókowego dworu Jej 
potrzeba zbudować świątynię z serc, a będą i 
fabryki i sklepy i kamienice i dwory. 

„Ddwróei się też Polska od tych ludzi, 

„Co nie pojmują, że się duch narodu 

„Śpieszy za duchem czasu—-lec nia brudzi > 

„Przeciwnie — szuka wciąż wyższego schodi 

„A jeśli skrzydła swe promienne zwinie 

„I spadnie z wyżyn w mrok—to naród ginie!” 

Do tego lotu w przyszłość, którego horye 
zonty otwiera dzień dzisiejszy przed nami, 
potrzeba duszy narodu skrzydeł. 

Potrzeba czerwonej, mocnej, odważnej * 
sercu krwi, takiej, jaka lała się pod Racławi* 
cami i Grochowem. Skrzydła przypiąć, krem 
z wody w iętniącą życiem purpurę zmienić, 
Sj tylko w nas myśl i pieśń narodowa, jee- 

dna drugą niefozerwalnym, jak dwaj ostatni 
Wenedzi, lańcuchem związane, 

Wówczas dopiero ; 
aien tichej się mogiły © 
„Naród podniesie i ludy przelęknie, 

„że teki wielki posąg z jednej bryły! . 

„A tek hartowny, że w gromach nie p 

„Ale z piorunów ma ręcę i wienise, 
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Dział ekonomiczny. 
; walczący pi pieniadz, 


< Angielskie złoto. w w W wojnie obecne, gra je- 
dną z wybitnych ról: płaci zobowiązania TO- 
syjskie, realizuje -pożyczki belgijskie, pomaga 
Włochom do prowadzenia akeyi, wykupuje 
zbiory zboża tegoroczne w Rumunii i w Ho- 
Tandyi i zjawia się wszędzie w państwach 
neutralnych, gdzie potrzeba robić opinię. Po- 
wstaje więc ciekawe pytanie, jak naprawdę 
wyglądają narodowe bogactwa Anglii? 

Politycy angielscy kilkakrotnie w ostat- 
nich czasach komunikowali, że Anglia może 
przez długi, bardzo długi czas wydawać po 120 
milionów marek dziennie, bez narażenia się 
ma finansową ruinę lub obniżenia stopy ży- 
ciowej obywateli państwa. W sprawie tej e- 
Kkonomista angielski, Ch. Money, w dziele 
swem „Bogactwo Anglii" zabiera głos, który 
ze względu na doskonałe znawstwo przedmio- 
tu może być miarodajnym. 

Money akcentuje w swej rozprawie mo- 
ment bardzo ważny dla oceny przyszłego roz- 
woju angielskiego bogactwa — produkcyjną 
silę narodu., Oblicza on kapitał zgromadzony 
przez Anglię w roku 1914 na 240 miliardów 
marek; za granicą i w koloniach posiadała 
Anglia 80 miliardów, co czyni razem 320 mi- 
tardów marek. 

Olbrzymi majątek angielski powstał w 
XIX wieku. Przed 150 laty Anglia była śre- 
dniozamożnym a rolniczym z 7 i pół 
milionami ludności? Rozwó ój ekonomiczny An- 
glii rezpoczyna się z chwilą eksplcatacyi we- 
gla. Węgiel wysunął Anglię na czoło naro- 
dów. Stosunki te zmieniły się z biegiem cza- 
su. Zasoby naturalne w miarę wzrostu. ludno- 
ści stały się niewysłarczającemi. Obecnie tyl- 
ko węgla Anglia ma dosyć. Połowa przera- 
Dianego w Anglii żelaza musi być importowa- 
na. Drzewo i surowce dla przemysłu tkackie- 
go trzeba też przywozić. Środki żywnościowe 
nawet w połowie nie mogą.być wyprodukowa- 
wans w kraju. 

Aicneg w ten sposób określa położenie An- 
gli: . | 
Zjednoczone królestwo jest krajem ma- 
tym, geogr elicznie doskonale położonym, a po- 
siadajęcym jedno jedyne źródło bogactwa i 
rozwoju: węgiel. Gospodarstwo: rolne kraju 
> przy obecnych stosunkach zużycia 
ymā nie 15, najwyżej 20 mosom DE 


gme to, że więłszość ludności, 
o dieznej, żyje z siły utajonej w wę- 
niesionej i zastosowanej przez roj- 
królestwa do przerabiania surow- 
ców, aaa żonych z wszrstkich stron Świa- 
ża. Import sa y i przerabiamy surowce, a fa- 
rykaty częścią zużyvwamy sami, częścia zaś 0- 
bracamy na wymianę za środki żywności, su- 
rowce | obce towary gotowe. Nasze narodowe 
grspodarstwo opiera się na tem, że musimy 
zarabiać na przywóz pracą przemysłowa i wy- 
wozem, służbą naszych mnogich okrętów i ka- 
pitałem, lokowanrm na zewnatrz”. . 
W konkluzyi zaś twierdzi: „Naród nasz 
w porównaniu z tem, eo bylo w 1750 roku, jest 
bardzo bogaty — faktycznie jednak jest ubo- 
gi. Bilans 1907 roku doprowadza Moneya do 
takiego twierdzenia: 


Produkcya przemysłowa 15.240 


Produkcya gospodarstwa rolnego 4.200 
Rrbołówstwo 240 


Rázem cała materyalna produkcya, o- 
bliczona z wykluczeniem wartości 
sprowadzonego surowea i transportu 19.680 


de sumy tej należy dodać” wartość 


przywozu do Anglii 12.920 
; 32.600 
Należy odjąć: 
Wywóz angielskich wyrobów 8.520 
Wywóz sprow. wyrobów, 1.840 
RETIE 10.360 
Rezuliat: Zysk na 1907 rok 22.240 


Z bilansu tego widać, że nadwyżka wy- 
nosi 22.240 milionów marek, to znaczy, że ka- 
żdy mieszkaniec z tej nadwyżki otrzymać 
p po 500 marek. Ale „te 500 marek na 


Cena butelii 
Mk: 2.25 
Wystarczy 
na kilka 
miesiecy. 


pielęgnowanie 
włosów 
Pixavonem | 
ma podstawach naikowych, 


Najlepsz zy. środ el, 
miający włosy t 
jący je w zdrowym stanie. 


goić rany i naprawić szkody, 


GODZINA 


POSTS KL 


aaa YO O ZEP O O A ZEE COCNE. 


głowę — wywodzi Money — oznaczają to 
wszystko, co nieżbędnem jest dla zadośćuczy- 
nienia potrzebom osobistym jednostek i całe- 
go społeczeństwa i narodu, to wszystko, co ma 
być w dobrach materyalnych bieżącego życia 
i zapotrzebowania zużyte, i to wszystko, co ma 
zwiększyć stan posiadania i warsztat pracy 
naszego kapitału". 

Money twierdzi „Słaqawczo, że jest to, jak 
na_potrzeby nowożytnego życia, za mało. Pro- 
dukcya angielska jest względnie m haka 
iaca w stosunku do zapotrzebowania. . Okazu- 
je się bowiem z liczb zużycia i naa za 
rok 1007, że wartość nowozbudowanych do- 
mów wyniosła w owym roku 9 szylingów na 
glowę, zakupionych mebli 4 szylingj, tow. ba- 
wełnianych 14 szylingów, wełnianych 23 52y- 
lingów. Fakt ten wskazuje na nierównomier- 
ny rozdział dochodu. Połowa RA naro- 
dowego dochodu jest własnościa cząstki lud- 
ności, stanowiącej 26 protent ogółu. 

Przekonanie, że dobrobyt angielski jest 
oparty na niewzruszonych pod: tawach, uważą 
Morey „za niebezpieczne”. Wzywa więc do 
wytężonej energii. O tem bowiem, jak pred- 
ko i jak celowo dany naród będzie umiał za- 
spowodowane 
przez woinę, zadecyduje nie ilość i stan na- 

odowego kapitału, lecz siła i natężenie zbio- 
rowej pracy. 


Banki rosyjskie spekulują. 


W prasie oaee coraz częściej poja- 
wiają się skargi, że banki nie tylko prowin- 
cyonalne, lecz i w obu. stolicąch- uprawiają 
spekulacyę, oraz ja organizują. Wobec tego 
wladze zarzęczi! ły już szereg śledztw, których 
wynikami był ło zamknięcie niektórych zakła- 
dów bank zowych, tak w Odezie, jak i w Char- 
kowie. Między innemi wykryto w domach 
bankowych mnóstwo towarów. któte później 
mialy dostać się na rynek za odpowiednio 
podwyższone ceny. 
się zaostrzenia stosunku władz cywilnych i wo- 


Należy więc spodziewać 


iennych do przywódców rosyjskiego Świata 


finansowego. 
siec 


Samogomioc ekonomiczna polska w Kijewie, . 


| maa 
F 


Otwarto swego czasu w Kijowie spółkę í 


spożywczą, jaxo.nowy dowód zrozumienia Po- 
laków tamtejszych dla akcyi samopomocy na 
polu ekonomicznem. Ukonstytuował się też 
zarząd nowej-spółki, który rozpoczął przyj- 
mowanie zapisów członków i otworzył maga- 


zyn produktów spężywczych. Zgromadzenie. 


organizacyjne dało zarządowi spółki pewne 
dyrektywy, które świadczą o pewnej ruchliwo- 
ści. Przyszły rozwój spółki zależy oczywiście 


nie tylko od liczby jej członków, lecz i od ia- |. 


kości członków, ich świadomości i zrozumie- 
nia sprawy. Dotychczasowy wynik starań 
na tem polu przedsławia się na ogół korzyst- 
nie. 


arint! + MELA 
Rosyjskie agentury hazstowe, 

„Morning Post“ donosi, 
handlu nosi się z myślą zekladania agentur kan- 
dłowych w państwach neutralnych. Pierwsze takie 
agentury maja powstać w Sztokholmie, Rana 
i "Kopenhadze. 


Z przemyslu ruspiskiego. 
Pertrakiacje prowadzone w sprawie fuzyi za- 
kladów Maleewskich i Societe mełallurgique et 
miniere russe „Union“ (Mek ziejewka), zostały u- 
wiejczone pomyślnym wynikiem. 
Tow. akc. Hartmanna wypłaca 11% dywiden- 
dy (w przeszłym Pa 10% 5). 


Pożyczka m. .. Warszany. 


„Frankfurter Zig“ Pewa z Poznania, że 
Bank zwiazku udzielił zarządowi m. stołeczne- 
go Warszawy pożyczki w wysokości 12 mil. 
marek. 


tia te berlińska 


Berlin, 6 listopada. Dzisiejsze obroty prywatne 
na giełdzie berlińskiej zaznaczyły się spokojnemi 
tranzakcyami przy niewielkich zmianach - kursu. 
Pożyczki niemieckie bez zmiany, akctye banków 


kości Postaw.enie głosu. 


chowej. 


UIPZYMU- Pieśni. 
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że rosyjski minister ; 


| 
| 


H 


| 
| 
| 


| 


rosyjskich słabiej, premiówki tureckie w poszuki- 
waniu, renta rumuńska nieco lepiej. Pieniądz na 
każde żądanie w zaofiarowaniu po 434% i niżej. 
Dyskonto prywatne 4514% i niżej. 


Eerlin, 6 listopada. Notowania kursów. de- 
wiz za wyplaty telegraficzne : 


Ó/XI płac. żąd. . 
Nowy-York s 5.48 EWIE 
Folandya „ 227.25 227.75, 
Dania a 15875 158.25 
Szwecya „  150.— 159.50 
Norwegia 5 e 75 159.25 
"Szwajcarya m 1.37 105.62 
Austro-Węgry. a pi 69.05 
Bułgarya so 78:— 83.— 


Giełda warszawska. 


— 


Notowania z dnia 6 listopada. 


Papiery procent. [jaden posz. | Dopełn tranz, 
6%, Oblig m. War- | 
szawy z r. 1915 96.501 95.— — 
6% Oblia. m. War- 
szawy z r. 1916 93.501 95.— — 
Listy zast. Ziemsk. 
AA Uge 93.——] 92.—100.29 25.04 45.50 


Li sty zast. Ziemsk. 


Listy zast. m. War- 
szawy 5 
Listy*zast. m. War- 
szawy 41/, Wy e 
enta. . . >» > 
5%,m Łodzi . | 

Obroty małe, przy usposobieniu niejednolitem. 
Sprzedano nieliczne ilości list. zast. Ziemskich 
435% po kursach nieco wyższych. 

Marki bez zmiany, przy usposobieniu mocnem 
i obrotach średnich. | 


Ga | a mmm —— 


me wa — m 
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—, 
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Giełda a paryska. 


PA R YŻ 4/XI 3/36 
30/, renta francuska . . „ 5Ł10 6110 
50 poż. francuska . e « 8165  87.65ex 
30, poź ros z r 1896 . „  57— —— 
BOA: v a zr. 1906 a 2» RE, — —.— 
-Banaue de Paris . . « . 1081.— 10.95 
Credit Lyonnais . « « . . 1970— 1750— 
"Union Parisienne . . „ « 68%—  *IB— 
Baka . s « « s a e 4 s 140— 1490.— 
Eriańskie + » « « e « e 47m  475.— 
Lianozow 2 « 2 s » s »  353.— —— 
Malcew.. « « «6 - s . .780—  728— 
Nafa. . . WSZ —— 428. — 
Tulska fabr. nabojów „ . . 1560.— 155%— 
Lena. Gold.. . » 2 e 1 a —— 43.— 
Goldfields . . . . « ea’ —— 46— 
Giełda londyńska, 
LONDYN, xl 3/X1 
217 Konsole. . k 76.25 56.12 


50 poż. TOS. Z r 1905 


n GBA 


41, poż. ros. Z r. 199 a.  —— Żabi, 
ål poż. wojenna ang. . —— —— 
Goldfilds . « « « 1 > 1.34 137 
Kursy | dewiz. 
Peters*urg 2410  . 28/10 
10 f. szterł. « aa e « e „ IPE 144— 
100 franków r. . s os a a > 52.— 52 oy 
160 franków szwaje. . « . « « 5750 57.50 
100 kor. szwedz. s « s » - © 8%50 85.50 
100 kor. duńskh + » «a s « + $83.—  83— 
100 lirów . > . s. e a a e 4 Ś1— icm 
109 guld, hołend. . . a « ».. 124.— 124— 
tdolar . « . « «4 « » . 3.02 38.02 
Nowy York. ajii 3]11 
Czeki na Berlin (A v.) 70.14 70.11, 
» | „ Paryż (A v) À 5.8475 ASE 
w» © „ Londyn (60 dn). 4.7125 4,7125 
% „  telegraficz. 4.7645 4.7635 
Amsterdamo 4il 3j11 
Czeki na Berlin . . a. 4235 42 45 
R „ Wiedeń .. 5 +. 27.10 27.390 
M „ Szwajcaryę  « e 46875 46.975 
»  „ Kopenhagę -„  . 66.15 66.175 
ż „ Sztokholm . o 69.175 59.35 
w » Nowy York + e = 244 50 
» 7» Londym . . > 1165 11.65 _ 
w „ Parvż a a > 41.975 41 925 
Zurych. fil 8[11 
Czeki na Berlin „  . e 80.50 30.70 
M „ Wiedeń.  . .  K8.— 56.50 
> „ Amsterdam , „ 213.50- 21325 
» w» Nowy Tork..  „ 5.24 *.23 
» „ Londyn. 5 „ 2495 24.55 
s » . Paryż d . 89.75 89.50 
” „2 13.10 78.20 


ze EA uwzględnieniem techniki odde- 
Partye operowe. 


[archoff- Dońska 


z q  blomi Łódź, Mikełajczska 50, przyjmja od 3 do fsi 


* Medyolan 


Dziś, d. 7 b. m. o godz, Ś-ej w. 
po cenach popularnych 


arek 


absolwentka konserwatoryum ' 
berlińsk ego i Szkoły Opero- 
wej -Bellinc oni. 
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W czwartek, dn. 9 b. m. og. 7 w 


Wieczór uroczysty z okazy! Ogłoszenia 


i NIEPODLEGŁOŚCI KRAJU. 


Bity a do moni w cukierni RO RE? 


AKE. 
Stefanii Osmatowskiej 


Zajęcia rozpuczeły się I 
kurs przygotowawczy 
Przvimuje sie uczen ce na ESY irażlowskie. 


7 

Wiedeń. aji SPL. 

Banknoty markowe . e 3 14430 144.80 
Czeki na Amsterdam .„ a 329.50 329.20 
s a Szwajearte A „ 15%— 155,— 
M » państwa Skandyw. . 23075 230.75 
s  „ Sofia = + 175.70 115.75 
Nowy York » » 7.945 7,845 
Banknoty rublowe . > > 280.— 280 — 
Paryż. 27/10 28/10 

Czeki na Londyn a Gs 2779 27.79 
= „ Nowy York , « . (5.8350 5.8330 - 

s „ Petersburg . . 179.— 173.— 

x3 s Włochy 5 + Eha 88.— 

s „ Szwajearyę e  „, I11.— 110.50 

A » Madryt. . » BAŁ 592.50 

w „ Amsterdam « » 233,50 235,50 

3 „ Danie . «a  „ 153— 153— 

R, „ Norwegię s 1250 152 50 

Ą „ Szwecyę œ  „ 165— 166.— 

Londyn. 2j11 31110 

Czeki na Amsterdam, mies. 11.775 11.775 
5 5 s krótkie 11.62 11.603 

M „ Paryż, 3 mies. o. 23.20 28.130 

* g M krółsie . 27.78 27,48 

> „ Petersburg, krótkie 155.— 156.— 


Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński. 
ink i nakład Wydawnictwo poskie A. NAPIERALSK: 


6. ZAWIŁOWSKŁ 


_ OBWIESZCZENIE. 


Po zniesieniu obwieszczenia p. Prezyden- 
ta Policyvi z dn. 13 stycznia 1916 r., dotyczące 
go cennika w rzeźniach miasta Łodzi, nastę- 
pujące nowe ustanowienie cen otrzymuje mot 
obowiązująca: 

W głównej rzeźni miejskiej będzie, sło- 
sownie do rozporządzenia p. Generał-Guber- 
natora z dn. 24 maja 1916 r, uskuteczniony 
zakup skór i skórek, począwszy od 1 listopa: 
da, bezpośrednio przez Łódzkie Zastępstwo 
Towarzystwa Akcyjnego skór wojennych bez 
pośrednich handlarzy. Rzeźnikom płacone bę- 
dą następujące ceny: 

Za skóry wołowe i jałowizny: 

84 fen. za funt polski surowej wagi, 

za skóry nadcięte i dziurawe wyznaczą 
się 10%, a za skóry wybrakowane 30% war 
tości zasadniczej. 

Za nawóz i nadmierną wilgoć RR od» 
powiednie potrącenie. 


Za skóry cielęce: | 
Do 10 ien. surowej wagi, bez kości nóg 


-i bez kopyt 40 fen, za polski funt surowej 


wagi. 

Skóry dziurawe i mniejszej wartości sto- 
sunkowo taniej. 

Za skóry baranie, bez nóg: 


dlugowelniaste 3,00 mar. za szt. 
średniowełniaste 230 » as» 
krutkowełniaste Lid 5 9 s 
strzyżone i nadcięte 080 n y s» 
barankowe pierwszorzędne 1,50 oł 
nadcięte stosunkowo taniej. 
Za skóry kozie: 
pierwszorzędne kozy dojne 2,40 mar. 
gorsze 5; 140 5 
pierwszorzędne koźlęta. 1,90 „ 
gorsze s 1— p 


Za skóry końskie: 


stosownie do wielkości i własności 
12% — 15 marek za sztukę, 
skóry źrebiat i mniejszej wartości stosunkowa 
taniej. 

W rzeźni Bałuckiej odstawa następuje po 
cenach powyższych dotychczasowym sposo 
bem upoważnionej do skupu firmie W. Lew- 
kowicz i S-ka w Łodzi. 

Pozatem zatrzymują swoje znaczenie 
przepisy w rozporządzeniu pana General- Gu- 
bernatora z dnia 24 maja 1916 r. dotyczące 
zasekwestrowania, zgłoszenia zapasów i ©- 
brotu surowcami wojennymi. 

Niniejsze rozporządzenie otrzymuje moe 
obowiązującą z dniem i listopada 1916 r. 


Łódź, dnia 31 października 1916 r. 


Cesarsko - Niemiecki Prezydent Policyi 
w zast. 
i podp. Wolii. 


Teatr czynny we wior- 
ki, czwartki, piątkis 
So i n edziele. 

bory o 4-e: po sol, 
w WaS i święta o 
3-61 po poł 


FErebilowski 


Skwerowa Ar 18 
tnaprzeciw ogrodu), 
dia dzieci od lat 3-7. 

Wrześn.a, Dla starszych dzieci 
Zapisy codziennie od Ti l ; 


PEO AOPEN 


8 Wea, UPR e anne >e OD WT NE*PU D-B RE LO 


LEM Początek o Bej po pol 


Arcydzieło sztuki 
iximematografiezmnoj 


Wsfrząsający dramaf z Życia zalswowsgo w feh wielkich częśsiach, pdsgrany przez najlepsze siły artyslyzne w Kopenhadze! 


w. > E A 2 EJ . . b : ści 
st h obrazach: Część I Straszna rzeczywistość; Il Małżeństwo bez wzajemności; III Szalona hrabina nie zna granic; IV Szczęście w nieszczęściu!.., 
Nad program: Dokuczliwi mieszkańcy (komedya) i Swieto Bajramu w Konstantynopolu (natura)  Pasząfsk o p 4-1) pp. 


= t t hrabina” cieszył w Warszawie kolozalnam powo- 
> UW AGA: Paddy i kozaki palme ada w sztuce kinematograficznaj. 2676—1 


zy a NORZE DNS ZP ZEN ZIANI A SSNS S ASSN 
wa 


NO A : NZOZ DOE 


ji I WIE m SSE | 3 : S-ej wiecz. ; Środa, d. 8/51 o g. S-ej p Hurtowy toszadi skład 

LAI > (A. Wachsman $ P Śr 48 PE TEIT = fotograiiczuyon 

mma aran aaa 4 WJ Z A Wierne żony? Aiaka ojos Joa 
$ Operetka w 3 odsł. z p. Goldstein. | 


operetka 


EPEE 


z p. Goldstein. l 


e ar E 


EE S E SEE RN TEREN 


D e t 


Juliusz ROLER i Herman SIEROCKI, 


MAN i MORGENSZTEIN tidi, Cegielniana J 
Lieytaeya przynntowa. 


Dn. 8 Hstopada sprze 


Pudełka do posyłek pocztowych. 


W To rozmiarach od 5 kop. sztuka. 
Adr. Hurtowy sklad pocztówek. 
Łódź, Piotrkowska 41, front, I piętro. 
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Niniejszem komunikujemy, iż biuro nasze oraz składy 
mieszczą się od dziś przy "2 | 


Akuszerka 


R. Pipikowa, —— 


dam w Łodzi przez licyta= 
cyę publiczną ia plus: i 

1) o godz. 10, ul. Sred-i 
nia 23: 1 biurko, I sofą 
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at pa Pe .Plalkowa, — a Dirgo gr l 

: Niemiecko-Rosyjskie ARTE burgu, praktykująca 25 lat, przyj- (8 dragi los WY"TYWA. a> i wie l 

Towarzystwo Transportowe i Zeglugi Lega Pioękowska t2, |] 2główe wa-pyg f] A IRON E 
Oddział Łódzki Przedstaw. S. TECIMann. grane po UUU; 


| w podw., I wejście na lewo, II p. 
10 


Eo.” 2398 


nocna 14: 9 maszyn do 


dziergania; ; 
3) o godz. 11, ul. Sred- 


174,000 wygranych na ogól» 


na prawo. 
z ną sumę 84,413,160 Mr 


1 | |. E ER Sasza io "ie, 0-50 me KA bs ię, nią il£: 1 biurko, 1 kasę 

Nadszedł [i IE | Artystyczne oZnawianie „ 2 resta urowanie obrazów | okala =dlękanzji = i) pisnleday, : 
świeży transport ji l M | | NA PRAC Warszawska loferya, której ||| 4) o godz. 111, ul. Pół- 
A po cenie 9 rb. za Korzec, tznizzzzzzzi | SPECYALNA PRACOWNIA pogum aa nocna 18. 1 bufet, 1 sofę, 


WOZĘCESCZ W Warszaw le pen l 1 obraz i inne.przedm.; 


5) o godz. 113/,, ul. Nos 
womiejska 21: 1 skrzynie 


r. b. Główna wygrana 25,0 0 
mrk. */,—85 kop. 1—8 Tb. 
= 80 kop. Do nabycia najwięk- 


STOWARZYSZENIE KOMIWOJAZEROW, kó, Mikolajewska 3-5 


z E | i . Al 7 SE am P e papierosów. ż 
Po goleni make Dentysta 7 ZAKŁAD OGRODNICZY torze P.UBLKA piotrkewita 22. (|2051 Platrowski, à 


” 


Komisarz sadowy w tod 
Łódź, Dzielna 44, SS 


arabanow 


e — froni, sze pigfra — a ES 
i poleca po cenach nizkich leczenie zębów, sztuczne Are a raci Na Foo] p | I | | Lekarz-Dentysta > 
niebieniem lub bez, złote korony; mosty i kauczukowe platy. | z me HELENA RON WNE 
a. Szt R 'konywaj imk oko | 
Uwaga: "zęby od Arb. Sema wej "ZE Warszawa, derozalimska 59 seo» |||” zgąz, Zawadzka 10. ||| > Aucie sapate 


Godz. przyjęć: od 9 do Ł i od. 3 do 7-ej. poleca olbrzymie zapasy wykurawych drzew DUWUERWY th, 


Bódź Ruzwadowska 6. 
drzew I krzzwów nzdabnych. Ghoroby ad o asd È ma || 
s: Katal żądanie ranco. mees n 8ml i 4—8, 2303—18] G EE 
OE === Niedz. tylko do 1-ej. == A Hans 
ORZY Aa Abituryenika Petersburskiega 
którzy cierpią na ghruniczny kaszel, mogą zupełnie wyle- f i ą ` 
czyć się o ile używają AR 2633—2 Ronserwatoryum 


FAGOSOL 


Po kilku dniach użycia Fagoselu,. kaszel, zafle- 
gmienia znikają Lekarze zalecają Fagoesol z dobrym 
'skutkiem przy hrunchigie, suelotash, koklaszu, oraz astmie, 


Fagosol dostać można w aptekach i składach anteczn. 


 AFRA EURES" —Imitacya 
..| Na palta damskie i kołnierze po lae 

3 TANIO DO NABYCIA 

Łódź, Piotrkowska 103, w podwórzu. 
24885 BRUNO ROSENBERG. 


il. A. ZIEDLER 


5 sharoky dstsni 
Przyjmuje od 3 — 5 pp. 
Bńdź, Piotrkowska 101 


Wadia Harscha-Pinelt 


udziela lakcyl gry -fortes 
pianawej. : 

Zapisy przyjmuje się w mieszka 
Nowocegielniana 12 a. t 


(| hig lampy hurtownie i 
(I I (EG -detalicznie, oraz pal- 
niki i karbid tanio można dostać |cinowanie, uszczelnianie okien 
| wana nauczycielka; przysposabia | u S. Rothmana, Nowomiejska 8, | na zimę, 2595—32 
8 | do egzaminow. Łódź, Brzozowa 4ļ front > 26003 i 
m. 5, obok Zarzewskiej—od_1—3 i - 7 
z okazyil Z powo- 


po poł. 257]-—g a Obiady prywatne po 65 kið 
narzystajcie du zlikwidowania kop.: wydaje do domów. 
Mamia interesu są do nabycia po cenach 


Lek j fortepianu i francuskie- 
U GH! go (konwersacya) udzie- 
la po przystępnej cenie rutyno- 


Łódź, Piotrkowska 89. 


= 2 
Hygiena Czyszczenia okien, tro» paszport memiecki wy» 


anginal dany w Pabianicach na 
imię Bronisławy Geasyr. 
2668 —1 


Lokale. 
Ładny pokój, ciepły, z gazo- 


wem . oświetłe- 
niem, przy rodzinie, do wynaję- 
cia zaraz. Wiadomość w admi- 
nistracyi „Godziny“ w Łodzi. 


a rt s a j 
TANIĄ! Zany” w Łodzi ma imię 
Heleny Brand. 2639—3 


Manka | wychowanie 
T lekcyiięzyk Iskiego, 
DZiBlGM: histon Mersun do. 
pełniam ogólne wykształcenie 
panien. Łódź, Widzewska 104-97. 


Łódź, Nawrot 23 m. 23. 2625—3 


nizkich różne resztki na męskie | — 
i damskie ubrana i okrycia oraz 


potrzebna zaraz, Łódź, 
Widzewska 89, m. 17.. 
25675—9 


qi fronto z oddzielnem 
Pokój wejtcism umeblowany” do 


paszport niemiecki, wy” 


Tagini 


; > Rad : nto dzi .|wynaięcia, | piętro, Łódź, Wi- dany w Pabianicach na 
| kan dst simone OGF | Dpi detem E bapo |szenta l, a daj mit ania Gra ai Ma 

: lekcyi w zakresie 5-ciu i piętro na prawo, * 2523-—-4| Wiadomość u Turkowskiego, | "aTEUWIS. s 
Jizięlam klas szkół średnich. àprzedaś l LI i Łódź, Piwna 17. AILE | w tacki wy? 
Wiadomość: Łódź, Konstanty- doeii najta £ paszp ort niemiecki wy 


nowska 13, Restauracya. 2511—] 


Pasady i prate. 


NAME 


watnem. mieszkaniu kupić można 


"| Łódż, Brzezińska 10 Piacek. 


1 614—20 


Mawe 


damski z powodu kry< 
zysu szyje elegancko 


kostyumy od mk. 10, palta od 


mk. 8, suknie od mk. 2. 


Szyje 


różnych firm tanio, za 
gotówkę, lub na raty, 


Pianina 


p Ki z oddzielnem wejściem i 

l 8 gazem. Łódź, Wólczań- 

ska 41, m. 24, róg Benedykta. 
2519—5 


| Zainal 


Józefy Bielawskiej. 


O M Chodkowski, Łódź, Mikołajew= | E EET | 

karakułowe żakiety, futra i prze-| ska 25. 2379—83 Kii umeblowany o dwóch ò- Zaginął any w żódai a 

ipla lub nauczycielki jęz. i I kj i l nadeszły do poom m E. Rudzkiej. moony 0 ij knach, oswietlenie gazo- | Matyldy Audit. WWF 
Nauczyciela francuskiego poszu- f l ] Wi UWE, składów na- | Piotrkowska 17, parter. 2636—2 we do wynajęcia. Piotrkowska 


kuje ggmnazynm męskie na pro- 
wincyi Oferty składać w admi- 
nistr. „Godziny“ w Łodzi sub 
LoS“ 2589—4 


D 


sion b, Jasińskiega w Łęczycy i 
w Łodzi, Adrzeja 10, w łódzkim 
składzie; poleca się łakin wyst- 
szany, (wypalony zastępuję kawę! 

2603—3 


+ " d iw s a 
POSZAŚNĄE Sie Koło 4 włóż, z 
parceiacy! dworskiej, z zabudo- 
waniami, w dobrej glebie, w o- 


182, m. gł, od 10-4. 2937 —3 


Zagubione dakumsniy. 


=| Jain} 


paszport niemiecki, wy* 
i dany w Łodzi, ną imię 
Franciszka Bajszczaka. 2608—1. 


: "| kolie taniej sile boczej 
; Doniesienia rozmaite. | niezoyt ‘daleko od koi Wy: zai i | 
i - | czerpujące oferty: Sosnowiec, paszport niemiecki, wy- + EE 
tala języka angielskiego | 3 dny kred „Gliński - {Biuro Komisowe  „Pośrednik* LADIN 4 od imię | 7aqinąl paszport niemiecki, wy- 
Nauczyciela (Amika pasz ębOWY inne meble jak również (M. M. Aianei jaca” sza (a. dla P, SO a 3 ak Skowrocskiefo i pos lagii | dany w Koda ne. ma 
ję.  Oierty do admin. „Godz.ny* | i iampy elektryczne do sprzeda- | Anay Jankowskiej. „ 2608— 


w Łodzi pod „Eika*, 2313—1 
Tanaman 


Potrzebna 


nauczycielka na wy- 


jazd do majątku.|$ różne z kilku pokoi sprze- | s; ogoł o zgłaszanie się po pie- | czańska 112, R. Jackowski. 2643-1 |i patent od towaru Ne 8:88 na| Jożeia Zengel, 
Łodź, Średnia 33, Borenstein, Henle dam. Lódź, Piotrkow- niąsze te osoby, kióre naie- 1 - imię Tomasza Jastczyka. 
al 3—4, 2673-—3 2620—3 z8—1/B T ; 2670—11. 


nia. Łódź, Wólczańska 62, wia- 
domość u stróża. 2681—2 


ska 153—9, 


bryczny ŁÓdź, Muikołajewska 34 


Zarząjący 


Bodzin, 


Żą do starostwa, 


LATZ: starostwem - 
Stanisław Kubiczek pro- 


oszczędności obuwie pęk- 
nięte naprawia bez siad 
Łódź, Wó:- 


Rb 


pracuwnia „obuwia, 


zwoienie na dubeltówkę. 2372—1 


paszport niemiecki, wy- 
dany w gm. Widzew 


saging 


Tagini 


paszport niemiecki, 
dany w Łódzi m 


ke 


dany w Łodzi, na imię 
a 2625—13 | 


